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Zachód
Długość ónia g. 8 m. 57- 
Przybyło dnia od wczoraj S m.

P rze g lą d  p o lity c zn y .
Lwów 24 stycznia.

Ma^o nowego przyniosła dzi dejsza poczta 
z SerbL, zawiera jednak kilka ciekawych 
szczegółów. Przede wszystki^m godne jest u- 
w ag1 to, że ludność b Igradzka powitała Mi­
lana bardzo uprzejmie. Dopiero z rana w nie­
dzielę dowiedziano się w mieście, że o pierw­
szej pc ęołudmu przybędzie ojciec królewski i 
że gabinet radykalny w  skutek tego pedał się 
do dymisyi, ale '"esseze urzęduje aż do Zamia­
nowania nowego ministe-yum. Wiadomość tę 
pedał m inisteryalny organ Odje.lt w następują­
cej opryskliwej notatce: „Ubiegłej nocy król
wezwał do siebo  prezesa gabinetu i m iństr#  
spraw wewnętrznych, aby im oświadczyć, iż 
nie mogąc podołać eawikłanej sytnący:, za­
p ro si do pomocy swego ojca, i że pułkowni­
kowi K ol: Miłowano wicowi, komendantowi 
garnizonu, już wydał wszystkie potrzebne roz­
kazy. Ponieważ takie postępowanie króla nie 
było znane rządowi, owszem jest przeciwne 
jego la t  atrywamom, jako sprzeczne z feonsty- 
tucyą i ustawą, określającą stosunek byłego 
kió!a Milana do kraju, albowiem jedyny wy- £>yć cofnięte, 
padek, w ktć.ym  ów były król może wstąpić 
na z 'tm ię serbską, jest choroba panującego 
króla, przeto rząd dziś z rena podał się i o 
dymisyi, którą natychmiast przyjęto**. Ludność 
potępiła o»chły ton tej wiadomości i tłum nie . 
pośpieszyła na dworzec. W  izystkie ulice aż do smienił kernneK 
1 ólewek ego k.:naku napełniły sj.ę ludźmi gdzie zamierza

Milan tak przemówił: „R^ądy ł*d/knlne ^olityczujoh korżyścj, jakie k,aWSz,e wypływają
wprowadziły kraj na bezdroże samowoli i z trzym ania jakiegoś państwa w finansowej 
aietolerar.oyi. N ikt tu już nie mc praw oby- zależności od s e : io Jecuakże z tej zależności 
watelskich, jeś.. m e należy do stronnictwa wyrwały się "Wło^iy przez przystąj: eni° do 
radykalnego. Chciano nawet krolowi odebrać przymierza dwóch oesar.-tw, które im użyczyły 
prawo stykam i się z jego poddanymi. Zatem politycznej mocy; więc od tej chwili już 
zdecydował się . mój pyn nie dawi.ó nc, przy- Franoya nie miała żadnego powodu do kredy- 
szłość pełnomocnictwa radykalistom. Żąda on, j towania "Włochom, owrzem, miała interes w 
aby sprawy zagrai iczne należały wyiąozuie do obniżaniu włoski eh wodorów, d y b y  r a  tern 
niego, wraz z prezesem gabinetu i minii trem  Bi mark poprzestał, byłby F rancy ' ?ad-1 cios 
tych spraw, albowiem niepodobna, aby jakiś finansowy, ale on jednocześnie rozpoczął kam- 
minioter mógł w yvo!y»»0 zataigi z,;gra- panie przeciw rublowi i zabronił memieek emu

Nie przybył tylko nikt z wyb tnyoh radyka­
łów i liberałów, ani także n ikt z ministnówr. 
N itoroiujt wojskowi przybyli prawie wszyscy. 
Pluton konnych żandarmów strzegi pciządku 
przed dworcem, a piesi żandarmi utrzymywali 
ład ns ulieach. Milana powitano ok: zykami. 
„Niech żyje stary goepouar!- i okiryki te 
wciąż brzmiały podcza3 przejnzdu z dw orcu 
do koiraku. M ilas, w i.ając się z wojskowymi, 
wszystkim rękę poda w w, potem sam kbbżył 
się ao Garaszai ina, wodza postępowców, który 
w roli obrońcy królowej Natalii, wiele przy­
krych . rzeczy publikował o Milen e. Zbliży­
wszy się doń, rzekł: „W  obec tiuanyoh sto­
sunków, w jakich kraj się znajduje, obowią. 
zani je teśmy wszyscy o przeszłości zapo- 
mnieć“ Gararzunin, milcząc, nisko się ukłonił. 
Ludność ani myśli robie Milar.owi zarzutów 
z tagi że przyieehał, bo nigdy nie przywią. 
zywala wielkiej wsgi do uchwał skupcz^ny. J 
nadto zas. c»ó» ł • ,ca& -  krćK Ałekcaaaur ' 
uierf-i na iniiaencę, więc i pod óormaiaym 
względem me można n’o Milanowi zarzucić, a 
przynajmniej ład wróci, bo stary gospoda? jest 
m ądry i doświadczony Jeden z koresponden­
tów tak się wyraża: „Zapewne dla wszysukich 
było niespodzianką te, £e lud zachował t j le  
pizyw lązama do byłego króla i tyle ufności 
w jego rozum i aoświaaczonie. “

Frzedewszystniem postanowiono pogodzić 
dynastyę z redykaiiobartn. Obaj królowie po­
stawili .m takie w aiunki: 1) Rząd będzie
lepiej i szczerzej stara! się o przywróceń ;e w 
kraju pt rząd u i bez|.iecŁeństwf ; 2) Prawa i 
życzenia nróla będą sum jn . ie uwzględnia­
n e ; 3) K iól zastrzega dla s:ehie decydujący 
wpływ na sprawy zagramczne; i 4) Proces 
Sjdowy przeć w byiym ministrom lioorarnym 
będzie zaniechany.

Radykaliści nie p.zyjęii tych w tru ków. 
S ła ta  j as nadzieja, że Pajioz, który wczo­
raj miał przyjęci: ae do Belgradu, nakłoni ich do 
ustępstwa i Łgody. Doty en czas me powiodły 
Snę wszelkie sondowania, ażaii się nie uda 
złożyć gaDineru z liberałów i postępowców. 
Przypuszczają tedy , że powstanie gabinet 
wojenny, a skupozyna bęlz.e odroczona do Ii- 
stop .da.

Do kilkunastu wybił., ych członków skup- 
czyny, powoł&nyoh do Kont ku nu naradę,

niczne, jak to uę stało z Austryą w spra­
wie „obrtu“ ; niepod b ia , aby bez woli i 
wiedry króla odwoływano posłów przy ob­
cych dworach, jak to się steło z p. Pasi- 
czem, odwołanym z Petersburg*, nawet nie 
przez rząd, ale przez „giawny odboru - (, e- 
fiydyom) radykeinego stron ictw s,; niepedo- i 
bns, aby ów „glawny odboi0 stał nad rzą­
dem i odgrywał dyatatorską rolę. Dalej in- 
teresa armii, dotąd rozmyśisde zaniedbywane, 
muszą być szanowane i dlatego król żąd ■ r.- 
tworzeLiin własnej militarnei kancelarii. Nie- 
z{ )dne z feoustytnoyą zarządzenia gabinetu i 
ustawy, uchwalone przez skup czyn?, muszą 

a drażniący wszystkich proces 
przeciw byłym ministrom lioe alnym powi­
nie być zaoieol auy. Na tej podstawie sto­
sunki ułożij, Się zgodnie z konstytucyą“.

W  ostatniej chwili donoszą, że Pasicz 
w drodze z Petersburga Bo!gj:adu nagle 

i pojechał do Flor od uy i,
yczekiwaó dalszych wy-

puaków.
Donoszą także, że za parę dni 

jadzie do Belg,“id u  królowa Natalia, 
kim razie gotowa się powtórzyć cała 
historya między nią a Milanom.

przy- 
W ta- 
dawna

N i Górnym Szląaku (pruskim) odbył śfę 
uzupełniający wybór jednego posła do parla­
mentu niemieckiego. Pizy., pi er wszem głoso­
waniu Wizy siki s niemieckie stronnictwa i- Po­
lacy szli osobno, a żaden kandydat nie o- 
trzyinał potrzebnej większości. Więu przy 
drugiem głosowaniu katolicy niemieccy zaecy- 
dowa i nę  głosować na Polaku p. Stizoda, 
k tóiy przyrzekł wstąpić do stronnictwa cen- 
tcum Jrgo  też wybór jest zapewniony zupeł­
nie. To dowód, jaką, siłę zdobywa lad polski 
na Górnym Szlązku.

bankowi ]ombardować rosyj; ąie pnpic-y, słu- 
w,’-m zamknął dla Rooęi jej dawny pieniężny 
rynek. Oczywiście, carat muFiał poszukać so­
bie im ego  bankiera, począł tedy z jjiżać się do 
Francy i i przez cały i-ok pier wszy przełamy­
wał nieufność paryskiej gi ;łay dc n eananych 
j j przedtem papierów, a Niemcy, patrząc 
aa to , tryumfowali. Im  się zdawało, że 
duli caratowi finansowego mata. i zmuszą 
rząd petersburski pójść do giełdowej beriiń. lej 
Canossy; ani im w gł iwie nia postało, że ro- 
syjsk autokrata może podaó rękę republice we 
fiygijskrej czapce i zaś wiecić przed " F rancu ­
zami błyskotliwym Wńbihiem politycznego so­
juszu. To się jednak pt zem r 1 »tą fran­
cuskie poczęło szeroką rz ka płynąć do R -s ji.

Spójrzmy tedy, co się stało ząrnz w pierw­
szej chwili. W  skutek b&nnicyi z Ni • miei rc- 
syjskieh walorów, właściciele ich berlińscy, 
frankfurccy i bambursoy poczęli wypychać te 
papiery do Francyi po kursie 1.87 mar do 2 
iuarek t. zn. po 1 reński 12 centów do reń"ki 
£0 ceató w za ruble, a earai cbejizełi ęię za in­
nymi walorami, więo główcie za włoskim', jako 
za należącymi do państwa sprzymierzeneg i.

O.brzymie przesuwanie się bogactw, ns, 
g.oinaclzonych w złocie i procentowych papie­
rach, odbywa się teraz w E urop ie ; jedne kraje 
tracą sbtki m.honów, inne tyleż zarabiają - bez 
pracy i zachodów, a powodem tego są poprze- 
< nie błędy po.ityczne i ekouomiozne. Stąd 
ogiomny niepokój na giełdach, — to nagle i 
silne prądy zwyżkowe, to lównieź nagłe octa­
nie się kursów. Nad Anglią cięży jeszcze 
bankructwo Grecy!, ale nie to jest główną 
przyczyną giełdowej irylacyi, ani sfinksowa 
zagadka, ji-ką Serbia przedstawia, ani ponowne 
drożenie złota. Rosyjskie papiery • i włoskie 
papiery — to są machiny, buczące spoaój w 
świeoie finansowym. Zwyżkowy ruch pierw­
szych i ró wneozesuy ogromny spadek drug ch— 
to dwa objawy, na których tracą Niemcy, 
po części z w asaej winy a lam enty ich 
brzmią jak skarga na Busiiiarka, który polityką toczył 
swą przyprawił o nadzwyczajne stra ty  tych 
właśni6 zwolenników swoich, którzy naj jardzie) 
go uw ielb'.Ji i najwierniej mu służyli: kapita­
listów? nicmieckui:; Do roku 1887 kredytoiem  
erra ta  i zirazem kasy erem byiy Ni en cy ; Ber­
lin decydował o korne rubla i w:zystk>ch wa­
lc. ów rosyjskich, spieniężał pożyczki peters­
burskiego rządu i cięgLął z tego ogromno 
zyski, nieraz nawet nieprawe, be wynikające 
ze sztucznej speLulaoyi na różnicę kursu rubia.
Tę samą rolę względem "Włoch odgrywała wtedy 
Francya, a b  bez zysków pieniężnych, jeno dia

"Wiaśuie Francya, nabywają:: od Niemiec pa­
piery rosyjskie, sprzedawała im włoskie po kur 
sia 97 za eto. Tak, od roku 1888 do 1891 sku­
pili Niemo 60 procent włoskie! papierów, 
w samych Włoszech zostało ich 27 procent, a 
1* procent wu w szystkoh innych krajach na 
świeoie. R erty  włoskiej znajd,.je się w obiegu 
za 4 miliardy lir, a wieo N isocy  mają jej za 
3 militirdy 200 milionów." W tych samych la­
tach R osja  z&oiągręfa,_we F ra n c y , nziery po­
życzki, za każdym raz»m po m..jardzie fran­
ków i po kursie 88 za sto.

Spójrzmy teiaz jak  rzeczy dziś stoją. Tra­
k ta t handlowy między Niemcami a Rasyą przy­
chodzi do skutku, c o . wpływa dodatnio na 

| wszystkie rosyjskie walory. R ib e l stoi reń k5 
!,- 35, nawet 36 ogsw s, a Niemcy sprzedawali 

Francuzom swojo rosyjskie papiery po i eński 
12 do reński 20 centów za rubla, więc już na 
tern stracili, Dalej, czterokrotną miliardową pc- 
żyozkę rosyjską spieniężyła F ra ic y a  po 88 rea 
sto, & dziś* te papiery stoją po 98 na sto, nie­
kiedy podnoszą się nawet do pari, czyli, że 
francuscy kapitaliści zaroDil. na tych poży 
czhach s górą 10%i inneuii słowy 400 milio­
nów franków. Jednocześni a rea ia  włoska,. za 
którą Niemcy płacili Francuzom po 97 za sto, 
s_.aJła po 71 za tyleż, to jzna -zy, że na każdej 
setce stracili 26, a na t. zceh miliardach aw te­
stu milionach stracili 832 mii. lir. Zysk prze­
ciwnika fiuansuwegu ja.jt i.akże stratą, bo osła­
bia, więc te 4u0 miiionow franków, k ió .eF raU ' 
cya zarobiła na pożyczkach rosyjskich, a które 
mogliby zarobić Niemcy, gdyby B smaik nic 

wojny z rosyjskimi walorami, trzeba 
takż3 zapisać na rachunek moralnych strat ka­
pitału niemieckiego.

Lecz to jeszcze niewszystko. Kiedy Bis- 
m ark z eas.ą swą gwałtown śeią począł wypy- 
tehaó rosyjskie walory i „Reichsfeii em“ ob­
woływał każdego, kto chciał je zatrzymać, na­
tenczas Niemcy, corj chlej pozbywszy się tych 
walorów, kupowali natomiast wszystko, co było 
na p;eaięznym lynku, więc nietylko papiery1 
włoskie, ale także greckie i portugalskie. Na 
nich również stracili. "W ten sposob cała 
stra ta  niemieckiego kapitału jes „ obliczana na

800 milionów marek, a w tem wsżysckiem je­
szcze to j -st goizką ironią, ze sami N'emoy, 
asilnpmi zabiegami o trak tat handlowy z Ro- 
syą, przyczynili się do podniesienia nu“3u ro­
syjskich walorów, a więc i do ogromnego za­
robku Francyi. Przed sześ uu laty  giełda ber- 
iiń -ka była jeszcze-pierwszem w Europie ta r­
gowiskiem pożyczek rosyjskich i dowolnie sta­
nowiła o kursie rubia, to znaczy, że do pe­
wnego ssopma dysponowaia m ajątsiem  can tu. 
To dawało jej w świerne finansowym i powagę 
ogromną i światae zyski, dziś z&ś me jest już 
ona światową giełuą, lecz tylko niemiecką i to 
podciętą. Pragnie ona bodaj trochę poprawić 
swe położer-ie, odzy, kaó choć cząstkę straconej 
pozycyi i distego nanrę  r ie  popiera trak tat 
handlowy z Rosyą, me dbr.jąc o sk a ty  krajo­
wego rolnictwa, a ezem lepiej stoją szanse tego 
traktatu, tem głośniej domaga się, aby bank 
mem;ecki znów przyjmował do lombaidu ro­
syjskie walory, które w ten sposób zaczęłyby 
się powoli ściągać do Niemiec. Jiecz jest to 
w rachowanie niepewne, bo Francya nie ze 
chce się dz:elió zyskami kredyfora rosyjskiego, 
a jcko kra, ogromnie zasobny w gotówkę, może 
zawsze ■ darować kreayt tani6', niż Niemcy.

Takie oto przesuwanie się ruchomego ka­
pitału, połączone ze zmianą sytu&cyi na gieł­
dzie berlińskiej i paryskiej, tworzy teraz ową 
irytaoyą, którą widzimy, f  świecie finansowym.

S  T  2 v £ .
V II posiedzenie z d. 23 stycznia.

Pc mowie p. Jędrzejowicza przyszedł na 
?»vzorfcjszeia poiiedzduiu pod obrady wniosek 
pp. Zardeckiego i R i j  sfii. go o zmianę ustawy 
drogowej. Wniosek ten opiewa j tk  następuje:

,,Poleca sif W ydzu łowi krajowemu, r.by 
na najbliższej sesyi sejmowej przedłożył pro­
jekt ustawy diogowbj, opurty na następujących 
zasadach : 1 Do budowy i utrzymani* dróg
gm rm yeh autrzymują się preitacye w naturze. 
‘2. Podstawą do wymiaru presiaeyi w naturze 
tak cilf gunn, jak  i ala obszarów dworskich, 
będzie wysokość opłacanych podatków bezpo­
średnich. Opłacający niże j 2 zł. podatau, wi­
nien odrobić jeden dzisń, lub też wartość dnia 
roboczego opłacić. 3 Każdemu z obowiązany; h 
do odrobienia prostacy* pozostawia się wolność 
opłaty . tej presiaeyi uząśoiowc, lub w  całości 
gotówką. 4 R aaa powiatowa dla swego powia- 
ta oznacza co.oozme wartość dnia roboczego. 
5 Budowa i utrzym anie mostów należy pod 
bezpośredni zarząd wydziału powiatowego. 6 
Obowiązek obsza: ów dworskich wyda wami. ma.- 
teryału dizewn -go, o ila przeciętna wartość te ­
goż nie przewyższa w ciągu reku 5°/0 dudu- 
tków do opłacanych przez obszar dwor ki po­
datków Dezpośrednich zaesi się w zupełności. 
7. Do fuiidusau powiatowego dróg gmimiyoh 
w pływają: a) Kwoty opłacane tytułem  3-pro 
centowego dodatku óo p aa tiów  bezpośreduich 
(jau w dotychczasowej ustaw.e), b) Spłaty za 
presiaoye w c&iosoi lub częściowo nieodrocio- 
ne. Wtóoaek ton odesłane do kom isji drogowej.

P. Fianeiszek J ę d r z e j  o w i c z  moty- 
ffov?ai sso j wniosek w sprawie tępienia chia- 
bąszczy majowych. Mówca podniós*, iż lójkt* 
chrabąszcza co cztery lata się posta rza  i nie­
stety  właśnie na rok bieżący przytada, Już te­
raz z powodu wit-liiej il ści pęara=ów ro in i'y  
doznają znai z :-ych sz .ód, tak w Enltmach leś­
nych jakoteż i w ziemiopłodach rolnych. 
"Wszystkie inne kreje monareh i uuit-ryt.csnfj 
p o s i a u s t a w y  o p. zymusowem tępieniu clira- 
bą zeza mijowego. Mówca czyni przeto waio- 
sej:, aby Sejm wezwał W ydział kr®, o wy do 
ułożenia projektu do ustawy o przymusowem 
tępieniu chrabąszcza majowógó, i do pizedłoźb- 
nis tego prcir^ .u  5 a aa1 bliższej sesyi sejmowej 
i aby z p.wocłu, żu główna, ró,k», chrabąszcza 
majowego w k  m reku pczypads, a ustawa o

■ rt *r #a — oTi r\-ą ,. i urna W
tępienia tak szybko wejść w żyuie nie może, 
polecił Wydziałowi krajiwemu, ■ wydać okól­
nik do wszystkich obszarów dworskich i gm.n, 
a zarazem do rządu, żeby n& podstawie §§ 50 
i 51 ustai-y leśnej nakezał władzom powif.to- 
wym tępienie chrabąszcza podczas rójki w ro­
ku 1894. - - • ■ •

Wniosek ten odesłano do kom isji gospo­
darstwa krajowego.

Nistępm e p. P o t o o z e K  motywował swój 
wili >sek o jasae oareślenie niektórych zg.sad, 
na kióiyoh opierać się ma ustawa łotiiecka. 
Przedewszystkiem żąd", p. Potoczek, aby ka­
żdemu, kto mu, nie jak W ydział Krajowy pro­
ponuje 116 hektarów, ale już 50 hek arów (t. j. 
86 morgów) obszaru, woluo było na tym ob­
szarze polować i ażeby Baideur? wolno było 
polować'samod: ielnie w swcim og.odzie. Zmniej- 
izych gruntów należy twe rzyć spółki p l we 
dla utworzenia okręgu polowania. Polowania 
gromadzkie ru g:t być wedle wniosku p. Po- 
toozka wy izitrżiiwiane w  drodte dobrowolnej 
Hfeoiyt pł oj aktów una ustawa zaa nak»zuja Ko­
niecznie wydzierżawiać je T7 dradze licj tecyi. 
W reszcie żąda p P:toczak znissienia opłaty 
sa karty  myśliwskie, oznaczonej w projektowa­
nej ustawie na 5 zł. ronzme. ' - r

W nicsek odesłano do k misyi adm inistra­
cyjnej. - -  ( J ...........

P e tycję  gminy m. Rohatyna o zaprowa­
dzenie poprawnych warsztatów sukienniczych, 
dla kuśnierstwa i dla garbarstwu, oraz petycją  
gminy m. Z itora o zał >żenie tam szś ły  ko­
szykarskiej, przekazano Wydziałowi krajowemu 
do fachowego zbadania w porozamibniu z kra: 
kormsyą przim ysł^wą i przedłożenia na naj­
bliższej eesyi odpowiednich wniosków. P e tycje  
domr gające b ę zaprowadzenia okręgów sanitar­
nych w Cz&rnym Dunajcu, w Krościenku nad 
Dunajcem i w Wielkich Oczach, odstąpiono 
W ydziamwi Krajowemu do przychylnego o ae 
możliwości załatwienia

Nastąpił wybó- uzupełniający 4 członków 
do kom isji kolejowej i 4 członków dc komiry.i 
podatkowe;. Do komisyi kolejowej wybri no pp. 
Koryt owa siego, Lerartow i iza, Sękowsk.eg i 
Zdzisława Skrzyńskiego, do kom isji pud: t';o- 
wej pp. Frunhfm aina, Rogoyskicgo, St. Sta- 
dniokibgo i Saeliskiego. ■ —

W końcu odczytano wnioski i interpela­
cje . P. Meruuowicz ponowił swój zeszłe roczny 
wniosek o zaprowadzenie przymusu acekura- 
cyjnegr, p. Em il Torosiewioz o udzielenie sub- 
wency. 3.000 zł. na Lnisye katolickie w Galieyi 
wsehoduiej, a p. Ol piński postawił wniosek o 
udzielenie stał. go zaopatrzenia wdowie po ru­
skim poecie M aikianie Szaszkiewirzu. P. Stręk 
wniósł interpelację do komisarza rządowego w 
sprawie niewłaściwego postępowania władz 
sk&Lbowy h przy wymiarze należytości, a mia­
nowicie : ,ak to wytłumaczyć, że wym ar nale- 
iytości odbywa s‘ę nadzwyczaj szybko, n&co- 
m a-:t zaiatwi&n'»j rek ar sit przeoiw niesłusz e- 
mu wymiarów1 wprost doczekać się nie można.

O godzinie 1 zamknął 
dzenie i naznaczył następne 
dzinę 11 przed południem.

marszałiik p isre- 
na czwartek go-

Sprawy sejmowe.
[Sprawozdanie Rady szkolnej o stanie szkół śred-_ 

dnich galicyjskich w roku 1892/93).
W  jasnym i treściwym wywodzie prze­

dłożonym sejmowi przedstawia RacL szkolna 
obraz działalności naszych szkół średnich w 
roku ubiegłym. N„ wstępie sprawozdam? pod­
niesiono, ze rok ubiegły ważnym był z tego 
względu, iż skończono w nim pracę około re- 
orgamzaoyi nauki w szkołach ś -ednich, gdyż 
unormowano naukę na nowo, dla niektórych 
przedmiouów wydano po raz pierwszy p im y  i 
instrukcje, wreszcie przygotowano nowe pod­
ręczniki naukowe. Ok?es ten organ.»aoyi mu-

awffUHWHIM

postępowe małżeństwo.
Ncwelsa ze szwedzkiego 

A U G U S T A  S T R I N D B E k G A .

Ojciec kazał ją uczyć bucLalteryi, aby nie 
potrzebowała czekać na męża, jak  inne iziow-
oząti?.

Została buchaltmką w ekspedycyi pakun­
ków królewskiej drogi że.aznej, gdzie ją ce ■ 
niono wielce z puwedu jej zręczności. Z poa- 
wiadnyini uuuała postępować tak, iz patrrąc, 
doznawało się rzetelnej przyjemności. M iała 
świetną przyszłość przea sooą.

"Wtem zjawi! s:ę w zielonym mundurze 
profesor szkoły lesniozej, któremu oddała rękę. 
i ;rzyrzekli sobie, iż dzieci mieć nie będą. Za- 
męźcie ich miało być duchov. om; chciano św iatu 
pokazaó, że kobieta nietylko jest kobietą, ale i 
ciuchową istotą.

Małżonkowie widywali się tylko w połu­
dnic i w nocy Było to małżeństwo na wskroś 
idealne; związek Qwqjga dusz. Oczywiste, rzecz, 
iż dusze te mieszkały w ciałach, ale o tem się 
nie mówiło.

Pewnego dnia wróć wszy do dumu, przy­
niosła żona wiadombśó, iż zmieniono gouziny 
biurowe. Zarządzono zmianę ruchu nowych 
pociągów do Maimo Skutkiem tego, musiała 
urzędować od szóstej do dziewiąte, wieczorem. 
Tc ich wykoleiło; me mógł przed szóstą byó 
w domu żadną miarą.

Jadali tei&z osobno, każde o innej godzi- 
dit i widywali się tylko w nocy. Mąz narae-

że ł ak rnaL z sobą mogą obeow&ó. Pizy- 
krzj iy  mu się diUgie wieczory.

. Przyohoaz .1 po nią do biura, leoz nieohę- 
tm D czekał w ekspedycyjnej sali, bo go ozę- 
Btokroó p>.trącali parobcy i tragarzu. Składało

się zawsze tak, że stał komuś w drodze. Od­
dana całkiem swej pracy, siedziała przy pulpicie 
z piórem w ręku, a gdy do niej zagadał, od­
powiadała mu krótko:

— D?j mi tei az pokój! nie mam czasu!...
Niekiedy słyszał jak  mówiono jego żonie .

— Mąż pani przyrzedł.
W ydawało mu się, że to brzmi pogar­

dliwie.
Najbst, dziej jednak gniewało go to, iż na­

przeciwko ni»j, przy pulpicie, siedział mło y 
jakiś fireyb, który jej prosto w oczy zaglądał, 
a dżasamr w księgę główną spozierał, przechy­
lony po nad jej ramieniem, tak, zD p- iwie tw a­
rzą dotykał jtj tw a z y .

I  rozmawiali z aebą o fafeturaoti, o certy­
fikatach - 'imyeh tym pcaobnych rzeczaon, 
które mogły B tg  wie co oznaczać, gdyż wcale 
tego, oo mówili, nie rozumiał. Sprawdzali ra­
zem długie kolumny cjfc i zdawali się w wiel­
kiej z sobą żyć poufałości. Była to niby umy­
słowa zażyłość, większa od tej, w jakiej z so­
dą żyó zwykli małżonkowie. I  nic dziwnego, 
boć przecie obcowała z wesoły u fucyk em wię­
cej, aniżeli ze swym mężem!

Gdy profesor zaczynał mówić o leśnictwie, 
od powiadała mu, prawiąc o ekspedycyi pakun­
ków, bo czego głowa ptłr-a, tem zwykle spły­
wają usta. Jęło mu się tedy wydawać, iz m ał­
żeństwo ich nie jest na wskroś duchowym 
zwią->hiem. A^y nim b; ło istotnie, musiułby i 
on ełuiyć w ekspeuycyi pak«nków.

Pa wręgo dnia, czyli raozej pewnej nocy, 
oświadczyła mu, iż w przyszłą sobotę musi być 
obecną na r  gromadzeni u urzędników kolejo­
wych i to  po skończonych naradach pójdzie 
z kolegami na ioiacyę. Ośw dozę- i. to uanie-
pokoiło go trouhę.

— C zyi mu łez  j m  byó koniecznie ? — spy­
tał naiwnie.

— Cóż za pytania ? — odpar.a.
— Ależ ty jesteś kobietą.. Pomyśl tylk : 

sama jedne, wśród tylu mężczyzn! Wszakże 
będą tam  phi, a gdy się napiją, to...

— Czyż ty  nie ehedzisw serum ne n r  zgro­
madzenia nam zycicli?

— Niezawcduie, ale nie jestosa fSm" sam je­
den pumiędzy kobietami.

— Kobiety i mężczyźni, to wszystko jedno!.. 
Rzecz pocieszna prawdziwie, że ty, kJóry zaw­
sze za emanoypaoyą kobiet pi zamawiałeś, mo­
żesz mice coś przeoi .»ko temu, bym ta o  peszł*

Czuł, że się powoduje starami przesąuami, 
z których się jeszcze całkiem nia wyleczył i 
źe ona ma słuszność, me cn. Mm.o io prosił 
ją, by zaniechała, swego zamiaru. Mówił, że nie 
może się jakoś oswoić z tą myślą.

— Jakiś ty niekonsekw entny! - - zawołała.
— Prawda, jestem niekonsekwentny! — od­

powiedział. — Ale na tu potrzeba dziesięciu 
pokoleń, by się z tern oswoić.

— W  takim razie me powinieneś chodzić na 
zgromadzeni? nauczycieli.

— Ależ to znpełiie co inaogo Tam prze­
cież schodzą cię sami tylko m ężczyźni.. Wsz»k 
mi nie oh dzi o to, że idziesz, lecz o to, że 
oędziesz sama jedna wśród tylu mężczyzn.

g - Nie bęaę sama jedna!... 3ędiie  tam także 
Lasyerowa, j: Ao...

L Jako co?
— Jako żona kasy era.
— Więc możebym mógł tam pó jść , jako 

twój u ą ż  ?
— Cłuiałżebyś się upokorzyć, nsrzucsć?
— Upokorzę s ię !
— o e-ifeś zazdrosny ?
— Oczy w iście!... Obawism się, by nas coś 

< nie poróżniło I

— Fe! Ca za niskie uczucie!... A potem, ja- 
Leż ta  dla maie obraza, jaka obflga!.. Cz;ż 
mnie n e ufasz?... C.,z ty  sobio o mnie my 
ślisz ?

Widział, ze jej me sidoła przekor ać.
— Co sobie myśię ? — odparł rnieonęcony. — 

Nio złego z pewnością!.,. Najlepszym tego do­
wodem jest to, że ci me bronię... Możesz tam 
iść sama, jeżeli chcesz kum eoznie!

— Tak?... P rossę!.,. Pozwdasz mi iść samej, 
co za ła sk a ! — zaw; łała szyderczo.

I  poszła.

Wrocna nazi jutrz dopiero nad ranem.
Zbudzili męża i jęła mu opowhdr ć, jak 

się dobrze bwwifa. Mcźnr sob e wy< brasie, 
jak go zachwycała tern opowiadaniem. W znie­
siona toast na jej cześć, śpiewano, tań­
czono...

— Jateżes wróciła do domu?—zapytał
— Pan F ire jk  odprowadzi! mnie aż do sa­

mych drzwi.
— Jakby mi to było pizyjemiiie, gdyby  

któryś z moich znajomych spotkał cię był o 
trzeciej godzinie w nocy, idącą pod rękę z F ii- 
cykiem

— W ielkie rzeozy!.. Wwzak me mam złej 
repu tacji ?

— Owszem, masz dobvą repu tację , ale ją 
sobie możesz popsuć.

— Ah, ba! .esteś zazdrosnym; więcej nawet 
jeszcze, boś zawistny Zazdrościsz mi każde, 
rozrywki... A więc to jest małżeństwo ? Gdy 
się z domu wyjdzie i rochę zabawi, to wró­
ciwszy, musi się słuchać wymyślam.. O jskżs 
zamęźcie jest głupią rzeczą!.,. Mężczyźni 
wszyscy są jedna ~y s grzeczni przed ślubem, 
lecz potem, potem!.. ob e się zdaje, że ja do 
ciebie naleię, że isstem twoją rzeczą, że mu­
sisz mną kierować L

— Sądziłem, że należymy do siebie wza­
jemnie, ale widzę, żem się mylił... To ja nale­
żę do ciebie; to ja jestem twoją rzeczą, t ik  
jak piss, o którego wierności się ni 3 w ątpi... 
Czyż jestem ezemś więcej, niż twoim służą­
cym ,który ciebie co dnia do rioE u przyprowadza? 
Już mir jestem robą; jestem mężem mojej żo­
ny !. Jeet-że to równouprawnienie ?

— Nie w óoiłam do domu po to, by się kłó­
cić. . Chcę byó zawsze twoją żoną, tek  jak ty  
jesteś moim męiem.

— Szampan sku tku je!—pomyślał, i odwrócił 
sie do ściany.

Laczęła teraz płakać i prosił» go, by >ej 
przebaczył. Zasunął się głębiej w kołdrę i m.l- 
czał. AVtedy spytała go tuz jeszcze w po­
śród tez, czy eU-e, lub nie chce, by była jego 
żoną ?

— Z  pewnością, ż t  chcę—odparł.—Ala w izo- 
raj wieczorem n adziłem się tak  o k r o p n ie ,  że 
nie chciałbym doczekać się w życiu drugiego 
tak miłego d n ia .

Prosił* go ] by zapomniał o tem, oo
zaszło.

Zapomnieli isto tnh  i była znowu jego ko­
chaną żoneozką.

Na drug- dzień jednak, przysuedDzy do 
biura, nie zastał jej przy pulpicie- Powiedzia­
no, że m . do czynienia w magazynie. Ufciad* 
więc przy stoliku, czekając iej powrotu. W tem 
otworzyły się boczne szklane drzwi >

— Anusiu, proszę c ię ...— zawołał, wchodząc 
pc,n Fircyk.

1 urwał, spostrzegłszy jej męża.
Profesor w itał i poszedł do domu. Pan 

F ircyk nazywał żonę i ego Anusią i mówił ie j : 
ty. To było trochę za wiele!

Kłóoin się z sebę, gdy do domu wróciła. 
Pruko& yw ałż go, Łd się sprzeniewierza ce*



PRZEGLĄD z dnia o Stycznia 1894.
sial nozywiśoie ^yw cłać  pewne zamieszanie w 
szkołach średnich, perwna uczucie niepewności. 
Okres ten jednan skończył się już, a pcwinier 
teraz zapanować okres spokoju, p< święcony 
sumiennemu i rozważnemu prowadzeniu doko­
nanej już i w całości dającej się przejrzeć re­
organizacji.

Aby jednak ułatwić gronom nauczyciel­
skim ich pracę, powinny zianiem  R ady szkol­
nej przynajmniej na pewien czas ucichnąć 
głosy, domagające się koniecznie coraz to no­
wych reform szkolnictwa, a społeczeństwo po­
winno zaczekać na cwoce podjętych obecnie 
usiłowań

Po tym  wstępie rozpoczyna się właściwe 
sprawozdanie. Liczba szkół średnich w Ghlicyi 
wynosiła w r. 1893 — 33, a w nich kształciło 
się 14.067 uozniów, a mianowicie w gimna- 
ryach 12 707 uozniow, a w szkołach realnych 
1360. W  porównaniu z rokiem 1892 przybyło 
w  szkołaoh realnych 136 uczniów, ubyło zaś 
w  gimnazyach 178 — w rezultacie zetem u- 
byto we wszystkich szkołaoh średnich 47 u- 
czniów Objaw co zdaniem Rady szkolnej do­
datni, gdyż dowodzi z jednej strony ostrożności 
w  przyjmowaniu do gimrazyów uczniów nieu- 
zdulnionyoh do wyższych aaub, a z  drugi ei 
strony dowodzi on, że młodzież garnie się 
coraz bardziej do zawodów praktycznych, do 
szkół przemysłowych i eeminaryów nauozy- 
eielskion. Tym spcsot em ułatwiają szkoły 
przemysłowe i seminarya gimnazyom spełnie­
nie n h  zadania, bo garną do siebie tę część 
Tczniów, która miała zamiar ukończyć tylko 

kilka klas gimnazyalnych i opuszczała je bez 
zaokrąglone wiedzy, udając się do praktycz­
nych zawodów,

Największą fiekwencyę uczniów miało 
w  r. 1893 gimnazyum w Przemyślu, bo 771 
Uwzględnić iednak trzeba to, że gimnazyum 
przemyski b składa się właściwie z dwóch za­
jad ó w , jednego z wykładowym językiem, pol­
skim, a drugiego z ruskim. Oba te zakłady bę­
dą niebawem od siebie oddzielone. Po gimna­
z ju m  przemyskiem najhardziej uczęszczane 
było gimnazyum IV  we Lwowie, miało bowiem 
653 uczniów, potem gimuazyt m w Rzeszowie 
(631), gimnazyum V we Lwowie, które jakkol­
wiek ma dopiero pięC klas, liczy jednak 602 
uozniów, potem idą gimLazya w Stanisławo­
wie, Kołomyi, Tarnowie, Krakowie itd. Wogóle 
więcej niż połowa szkół średnich w Galicy i 
jest bardzo przepełniona, w skutek tego trzeba 
tworzyć mnóstwo klas lównorzędnych i posad 
nauczycielskich naderatowyoh, a w miastech 
większy uh, osobliwie we Lwowie, trzeba mę za- 
dowclnió wielu siłrm i nauczycieishiemi niesta- 
łemi i nieukwalifikc wanemi. We wszystkich 
szkołach średnich było w r. 1893 681 nauczy­
cieli, a mianowicie 32 dyrektorów, 442 profe­
sorów i nauczycieli, a 207 suplentów. Posad na­
uczycielskich przybyło w r. 1893 17, w tej 
liczbie w gimn izyum kołomyjskiem dwie po­
sady dla klas równorzędnych z języaiom wy­
kładowym ruskim i dwie posady dla takich 
klas w Przemyślu. Obsadzenie posad z języ­
kiem wykładowym ruskim napotkało — jak to 
Rada iz&otaa w swem sprawozdaniu podnosi — 
na wielkie trudności. Chociaż bowiem w gimna- 
zyaoh polskich jest dosyć wielu nauczycieli 
mających bwalifikacyę do nauczania w języku 
ruskim, jednakże tylko jeden z nich stanął do 
konkursu na posadę w gimnazyum ruskiem, 
june zaś rzy posady musiano obsadzić przez 
przeniesienie nauczycieli z gimnazyów polskich 
w  drodze służbowej Obecnie nie ma miedzy 
egzaminowanymi suplentami ani jednego, któ­
ryby miał kwali akaoy<j do nnuozania w języku 
ruskim. Z zadowolnieniem wspomina Rada 
szkolna o odbytej w marcu r. z. konferencji 
wszystkich dyrektorów szkół średnich w Grali- 
oyi. Była to pierwsza tego rodzaju konferen- 
oya w naszym kraju, a powinna ona wydać 
błogie owooe. gdyż drogą swobodnej wymiany 
my iii ustalono pewne zapatrywania na najży­
wotniejsze sprawy szkolne i ułatwiono jedno­
lite przeprowadzenie myśli przewodniej nowe 
go planu nauk.

Jedna z najważniejszych zmian, jakie 
w tym  planie zaprowadzono, dotyczy nauki ję­
zyków kia tycznych. Zmiana ta zmierza do ogra­
na zenia m ateryału gramatycznego, a zapra­
wienia Uczniów do dokładniejszego poznania 
świata dtarożytnego przez rozi zyty sranie się 
w starożytnych autorach. Celem cżyw ieua 
tej lektury stara się Rada szkolna o dostar­
czenie gimnazyum stosownych środków poglą­
dowych z zakresu archeologii i hirtoryi sztuki, 
na wystawę zaś przygotowuje zbiór okazów, 
tablic, illustracyi i modeli z zakresu archeologii 
i  sztuki starożytnej jako wzór dla gabinetów 
szkolnych. "Bardzo ważną zmianę zaprowadzono

oryom swoim o wolność kobiety, broniąc jej, 
by z  kolegami nie była na ty  a ty. Nojgor- 
“zem było to, że sam teraz drwił z swych 
teoryj.

— Przecież czegoś podobnego— mówił — nie 
mógłbym poohwalać.

— A więo zmmniasj zdane? — zapytała.
— Oczywiście 1 Zm .m ia się zdania stosownie 

do rzeczywistości, która sama jest zm ienią. 
Pierwej wierzyłem w dachowe zam ężne; teraz
i W małżeństwo nie wierzę. Przyznaj, źe to 
postęp w liberalnym  k ierunku! Zresztą — cią­
gnął dalej szydząc — co się tyczy duchowości 
związków, to mi się zdaje, że jesteś więcej zo­
ną pana Firoyka, z którym żyjesz w wspól­
ności myśli c ekspedyoyi pakunków, aniżeli 
lmrą, bo oię leśnictwo wcale nie obchodzi... 
Duchowe małżeństwo ! ha, ha ha Jest-ża na­
sze małżeństwo duehowem ? Jest te nieni 
istotni s ?

— Nie— odparła. — Teraz już n ie !... Miłość 
zgasła, a tyś tylko winien temu, boś się zaparł 
wielkiej idei Bmanoypacyi kobiety.

Pożycie ich teraz steło się trudniejszem. 
Proiesor zaczął szukać duchuwyc h z* iązków 
z służbą leśną, oddawszy dyabłu ehspedyeyę 
pakunków, której wcale nie rozumiał

— Ty mnie nie pojmujesz—mawiała żona.
— Nie, ani troohę!—odpowiadał.

Pewnego wieczora powiedz-ił jei, ze oelem 
botanizowania idzie na wycieczkę z żeńskim 
pensy on atem ; lawał bowiem lekcye botaniki 
w żeńskioh szkołach.

— I  to dopiero teraz mówisz m o tern ? — 
zawołała.—Słuszne-ż to dziewczęta ?

— P h i ! jaa k tó ra !.. Od szesnastu do dwu­
dziestu lat.

— Z rana się wybieraoie ?
— Nie, popołudniu... "Wieczerzę zjomy w Łi- 

dingóbro.
— Zapewnie pójdą z wami nauezycielk. ?
— Nie 1 Oohmis-rzyni ufa mi, dlatepo tem

także w nauce języka polskiego, gdyż wydano 
zupełnie nowy plan lekcyjny tego przedmiotu,
0 ozem w swoim czasie szczegółowo pisaliśmy. 
W nauce języaa ruskiego, jak wiadomo, za­
prowadzono pisownię fonetyczną i wydano ró­
wnież nowy plan n-ukowy i instrukoyę ao 
nauczania ruskiego języka. W  szkołach realnych 
wprowadzono pooząwszy od dasy 3eiej jako 
nowy przeamiot naukę językafranouskiego, na­
ukę geografii określono iraezęi niż dotąd, gdyż 
uczniowie klas wyższych mają zapoznać się 
bliżej ze stosunkami produkcyi i warunkam 
komunikacyi, naukę chemii uszczuplono z 11 
godzin tygodniowo na sześć, uszczuplono rów­
nież zraozrie  naukę kaligrafii.

W  sprawie ka-nośei szkolnej wydal mi­
nister oświaty w roku ubiegłym zasadnicze 
orzeczenie, a mianowicie, że używanie kary 
cielesnej ze strony władz szkolnycL jest niedo­
puszczalne nawet w poroz^miealu i za zezwo­
leniem rodziców ucznia. Baczną uwagę zwra­
cała rada szkolna na fizyczny ' ozwój młodziazy, 
zezwoliła na to, aby w zakładach, gdzie tego 
warunki mieiscowe wymagają, zaprowadzono 
jednorazową raukę, w zekł dach zaś gdzie to 
jest niemożliwe, poleciła nodział godzin tak u- 
rządzić, aby młodzież pizynojmniej przez trzy 
popołudnia w tygodniu (oprócz nieazitli) była 
zupełnie wolna od nauki. Tym sposobem dano 
młodzieży sposooność do używania swobodnego 
ruchu, przechadzki, ślizgawki, kąpiel: i zabaw, 
a dyrekeye i grona nauczycielskie zajmują się 
zorganizowani sm tych zabaw i rozrywek. Pod­
jęte r&kie doniosłą kcyę cePm  zapewnienia 
młodzieży lepszego umieszczania na stancyach
1 ustrzeżenia jej od różnych szkodliwych wpły­
wów. "W sprawie tej oczekuje Rada szkolna 
przedłożenia jej uchwał konferencyi dyrekto­
rów szkół średnich a do dalszej pracy w tej 
sprawie, dotykającej rozmaitych sfer intere­
sów i stosunków, przystąpi dopiero wtedy, gdy 
opinia publiczna objawi swoje zdanie o środ­
kach proponowanych w tej mierze przez kon- 
ferenoyę dyrektorów.

Na knńcu sprawozdania znajdujemy oaly 
szereg t&biic statystycznych, z których podamy 
niektóre oyfry. Oto z 12.968 uczniów uczęszcza­
jących do gimnazyów otrzymało postęp dobry 
10.646, postęp zły 2161, a 161 wcale nie kla­
syfikowano. Do egzaminu wstępnego do klasy 
1-szej w "imnazyach zgłosiło się na początku 
roku_ szkolnego 1893/94 3.032 uczr.Iów, z tych 
przyjęto 2337, a reprobowano 695 czyli około 
23°/0. Do szkół realnych zgłosiło się 366 
uczniów, z tych przyjęto 285, a reprobowano 
81. Według obrządku przyoadało na 12.968 
uczniów, 8121 czyli 62Va°/o uczniów obrządku 
rzymsko-katolickiego, 2378 obrządku gr.-kat., 
56 Oimian, 7 obrządku grecko - oryentaLnego, 
84 ewangieuków, 2315 żydów i 7 uczniów in­
nych wyznań. Najwięcej żydów było w gimna­
zyum brodzbiem, bo 193 z ogól uej liczby 
uczniów 388, większy jednak procent żydów 
uczęszcza do lwowskiego gimnazyum I I  t. zw. 
niemieckiego, gdyż 189, t. z. więcej niż poło­
wa wszystkich uczniów, których liczba wynosi 
355. Pod względem narodowości uczniów sto­
sunek był następujący : Polaków uczęszczało 
9155, czyli 77-26°/u, Rusinów 2226 czyli 18'7°/0, 
Niemców 462 t j. niespełna 4°/0 , (Jzeohów 7 i 
jeden Słoweniec.

Kłamstwa Omladińca.
Z "Wiednia piszą:
Praski proces Holzbaeha i spólników staje 

się nudnym. Oskarżeni chłopcy zapierają się 
wszystkiego i wszystkie dawniejsze wyznania 
usiłują przedstawić jako wymuszone przez po- 
l iryę iub sędziego śledczego. Najważniejsza zre­
sztą część pytań prezesa t*ybunału i odpowie­
dzi oskarżonych, dotyczących zdrady 'tanu  i 
obiazy majestatu, dzięki wykluczeniu jawności 
nie destaje się do dzienników. Ożywia tylko 
rozprawy szczególna niesforność ufnych w swą 
mołoletność oskarżonych, którzy sobie widocz­
nie zariają z dobrodusznego prezesa trybunału 
radzcy Krczmarza, ODdarzonego zazdrości go­
dną cierpliwością.

Troohę bliżej obchodzą nas zeznanie oskar­
żonego Ew trda Rudolfa, które powinny wywo­
łać uroczyste zaprzeoze lie ze strony studentów 
krakowskich.

Były ten subjekt sklepowy oskarżony je jt 
n-etylko o należenie do tajnego związku i 
naruszenie spokoju publicznego, lecz tafeze o 
sprzeniewierzenie. W edług sprawozdania „Ab- 
rodnich lisów", przesłuchrnie odbyło się w n a ­
stępujący eposob:

P r e z e s  tr  ybuuału : Sprzeni sw erzyłeś
700 zł., z któryoh przy uwięzieniu znale-

żonaty... W i Izisz, że to niekiedy dobrze być 
żonatym.

Nazrm trz powiedziała mu, że się czuje 
chorą. Miałżebv serce ją porzucić9

— Przedewazystkiem obowiązek — odparł. — 
Wszakże tak bardzo chorą nie jesteś ?

— OwsŁem, bardzo mi źle !
M mo jej Oporu, przywołał lekarza, który 

oświadczył, że nie ma niebezpieczeństwa. Po­
szedł więc i wrócił dopiero nad rauem. B an it 
się wybornie; oddawna nie zdarzyło mu się 
być tak wesołym.

Tercz przyszłj łzy, narzekania i pr< śby. 
CJhc ała, by jei pi y=iągł, że innej kochać nie 
będzie. Dostała kurczów i m dłości; musiał ją 
trzeźwić ootem i kolońską wodą.

B ył zrnadco szlachetnym, by jej opowia­
dać szozegóły podwieczorku w Lidingóbro, a lt 
jej powtórzył znaną przypowieść o psie i 
zwrócił jej uwagę aa co, ze miłość nie duje 
się pojąć bez posiadania ukochanego przedmio­
tu ; mianowicie, że jej inaczej aie pojmują ko­
biety. P y ta ł ją  dla czego płacze ? Wszakże 
nie zrobił nic innego, j„k tylko to, co uczy­
niła ona,  idąc z dwi z.escoma mężczyzna­
mi na koku yę. Czyż się obawia, by go nie 
straciła ? Wszakże stracić można tylko to, co mę 
posiada.

Tak tedy załatano zgod s. Ale ekspedycya 
pakunków i pensyonat ' niski stały tam ze 
swojemi nożycami i rozcinały to na nowo, co 
załatanem zostało poprzednio. Nie było już 
harmonii w ich stadle.

W  tem zaszedł wypadek niespodziewany.
Zachorowała; tym  raz«m naprawdę! Mó­

wiła, że się pewno zdźwigała, podn^sząo jakiś 
pakunek w magazynie. Ale bo też patrzeć 
nie można na to, iak p>ę medołęźnie służba 
bierze do rzeczy. Chciała pokazać tym  nie­
zdarom. jak się to robi, uo, i prawdopodo­
bnie coś w sobie przerwała. Trzeba posłać 
po lekarza.

zionc u was 336 zł. 5* ot. W yznanie swe o 
tym  fakcie zmieniłeś cztery razy.

P o d s ą d n y :  Miałem ubogiego przyja­
ciela Polaka w Krakowie, z k tórym  zazna­
jomiłem się w Pradze; studynjąo na a r :wer­
sy tecie w Krazowie, popadł w długi, miał 
być ścigany, zniszczony i pisał m i, że jego 
m atka wpadłaby w rozpacz, gdyby się o tem 
dowiedz »ła

P r e z e s  try b u n a łu : Wolno ci broDić się, 
jak myślisz, ale mógłbyś to uozynió króoiej. 
Dla nas i sądu jest obojętnem, tom u oddtłeś 
sprzeniewierzone pieniądze.

P o d s ą a n y :  Dnia 1-go września z. r. 
po południu, szef mó p leeił mi zmienić asy- 
gnacyę na 70u zł., wyjechałem jednak przez Pil- 
zeń (!) do Krakowa. Chociaż ofiarowano mi 
wywieźć mnie za granicę, powróciłem du P ra ­
gi i zostałem na dworcu aresztowany

P r e z e s  trybunału Kłamstwem jest, że 
przez Pilzeń i W iedeń wyjechałeś do K łako­
wa... Czy w Krakowie przebywałeś w kołaoh 
studentów ?

P o d s ą d n y :  Tak jest, ponieważ przy­
jac iel mój należał do tyoh kół.

Oczy wiś oie, prezes trybunału słuszne tę 
powiastkę Omladińca Rudolfa nazwał kłam­
stwem. N ikt z P iagi nie jodzie przez Pilzno 
do Krakowa, aby tam ratować ubogiego przy­
jaciela Polaka. W każdym razie, studenci kra* 
kowsoy mog’iby się publicznie zastrzedz prze­
ciwko zuohwałemu nadużywaniu honoru Pola­
ków w brudnej sprawib, oie mającj nio wspól­
nego z kwestyami politycznymi.

W ogóle .jest rzeczy widoozną, że Omla- 
dińoy, którzy dzit/al’ pod wpływem prądów 
pansimwistycanych, względnie ogólno-radykal- 
nych i sooyalistyoznyoh, usiłują systematycznie 
zwalać odpowiedzialność na — Polaków.

I  tak Holzbach oświadczył, że swych po­
mysłów zaczerpnął z opisu powstania polskie­
go , w roczniku 1863 Narodnioh listów. Że od 
tego czasu JS/aiodni listy wysławiają R  syę, o 
tem p. Holzbach niby nio nie wie, on czytał 
tylko rocznik 1863.

Inny oskarżony dobitnie podnosił związki 
Omladiny z akademikami polskimi (!), rusiń- 
skimi, chorwackimi i t. d.

Inny  snowu zapew liął, ża pewna piosn­
ka rewolucyjna, aaozy aająca się od słów : 
„Precz ze zdrajcami", inkryminowana przez 
akt oskaużenia, Jest utworem polskim i t. d.

W tem wszystkiem jest widocznie pewna 
metoda, tem przewrotniejsza, ponieważwpraw- 
d z e Polacy uczciwie popierali w Radzie 
państw . staroozechów i umoźebnili swemi 
głosami liczne, ważne uitępstwa, które Czebi 
otrzymali za rządów T a tfteg o , ale nigdy 
ich nie podburzali do przesadnych żądań 
i pretensyi, cwszem, uozoiwie ostrzegali i 
przykładem własnego umiarkowania odwodzi'i 
cd tej radykalnej, eamoPójozej taktyki, która 
opróoz różnyoh innych s tra t, któryoh nabawi­
ła ludność czeską, zrodziła także Omladinę z 
dyktatorem Holzba hem.

MAŁY FEUET0N.
Lbyenda o promyku sobotnim.

Stary Maciek Grzęda opowiada:
— Jednego razu, a to było w sobotę, ok ru t­

ne chmury na niebo zaszły i całkiem słońca 
n ieby ło  widać Aż ludzie z chałap wychodzili, 
patrzali na niobo a dziwowali się, co$to będzie? 
Barz», nie burzs, deszcz, albo co ?

W yszła z izby i Matka Boska z Panem 
Jezusom na ręku i także patrzy, co to będzie? 
Ni słońca, ni n ;eba, ni jakiego promyozk*, 
tylko chmury i ihm ury, a deszcz tyle tylko, 
co nie kapie. W estchnęła kilka razy M atka 
Boska i mało nie płacze, taka nieszczęśliwa.

— O mój Jczusiozku—pow iada—jakże mnie 
tu Twoje koszulki wieszać, kiedy zam. będzie 
p 'd a ło ? W yprałam, wypłukałam, a tu  nijak 
tera nie wyschnum.

— Nie kłopotaj się, Matko Boska — Pan J e ­
zus powiada—to ja  bez koszulki obenda i w tej 
ostanę.

— A jakoźe Ci w tej koszulce ostać—Matka 
Boska mówi—kiedy jutro niedziela i do kościoła 
trze, iśó ?

Zamyślił się Pan Jezus i widzi, że Matka 
Boska prawdę mówi.

— A to dźcie i vieszajc:e—powieda— kiedy 
tak potrzeba.

Poszła Matka B iska do izby po kosa alki, 
ale ciągle okrutnie niespokojna, a Pan Jezus 
usiadł se na wiązce siana i pacierz se mówi.

Wiesza Matka Boska Jelnom koszulkę n» 
płocie i w niebo patrzy. A tu  ohmury jeszcze' 
większe i aż się czarno robi, a tłońca jakby 
już całkiem nie było.

Lekarz przyszedł, zbadał cho-ą i oświad­
czył, źe niemoc jej jest zapowiedzią Bożego 
błogosławieństwa.

Śliczne błogosław ieństwo !—
Nie posiadała się ze złości. Jakąż bę­

dzie jej przyszłość teraz ! Chyba będą musieli 
oddać dziecko do domu podrzutków. Tak zro­
bił Rt ujseau, który był zresztą głupcem, ale 
miał słuszność w tyn. razie.

Tysiące miała teraz kaprysów. Mąż mu­
siał zaprzestać dawania lekcyi w pensy ona- 
taoh i ona nie mogła już pracować w ma­
gazynie. Siudziała przy pulDioie i nisała, lecz 
co najgorsze — dano jej współpracownika, 
który ją  zastępować będzie, gdy jej cho­
roba biurowych ozynnośoi sprawować nie 
pozwoli.

Koledzy zachowywali się z nią teraz ina­
czej; podwładn ., służba spoglądała na n ią  z 
szyderczym uśmiechem. Rum ieniła się ze wsty­
du co chwila. WoJiŁkby w domu gotować, a- 
niżeli służyć tutaj ciekawym za widowisko. 
Ileż to przesądów mieści sJę w fałs^.ywem ser­
cu m ężczyzny!

W  ostatnim miesiącu wzięłr, lulop.
Uośążliwem stał. oię dla niei chodzenie 

do biura po d .ta razy na dzień. Co chwila 
chciało sie jej jeść i mus* ł . posyłać po k iwę 
do pobliskiej -kawiarni. Niekiedy robiło się 
jej s łabo ; zrywała się od roboty i biegła u- 
kryć się w jakimś kącif

Co za życ ie ! Jakże smutnym jest los 
kob ie ty !

D nia pewnego nie przyszła i i  wcale do 
biura. Została matką rzeżiuego chłopuha,

— Czy oddamy go do domu podrzutków ?— 
zapytał profesor.

— Ty nie masz serca ! — odparła.
— Owszem, mam serce ! Pytnłem tylko, czy 

trwasz w dawnym zamiarze.

Więo westennęła ciężko i powiada do Pa­
lia Je zu sa .

— Ze wozystkiem ci na nio moja robota, bo 
ja już widzę, co one nie wyschnom. I  jakoże 
Ty nieboźe tak przez koszulki ostaniesz ?

A Pan Jezus nio nie mówi, tylko w meoo 
pogłąda.

Wiesza Matka Baska i drugom koszulkę 
i patrzy, że stara i już Dardzo maluśka. Za­
frasowała się jeszcze więcej Matka Boska : 
powieda:

— Z czego to ja  Tobie, mój Jezusiczku, 
nowe koszulki uszyję, kiedy te takie stare i 
ledwo co wlizom na Ciebie? Ni to płótna w 
komorze, ni lnu na zagonie, i piniędzy nija­
kich nima.

A pan Jezus na sianie se siedzi, w niebo 
patrzy i patrzy i nio nie powieda.

Stanęła Matka Boska na progu i taka 
smutna, że aż głowom z żałości kiwa. W idsi, 
co zara będzie padało i na nio koszulki zmo- 
knom; a choćby i nie padało, to przez słońca 
nijaki) j ciepłości nima, więc i tak  nie wy- 
schnóin.

Myśli Matka Boska i myśli i widzi, że 
źle. Z wielkiego frasunku mało już płakać nie 
zacznie.

Jak  ci to ujrzał pan Jezus, że Matka 
Boską tak  się okrutnie turbuje, wyciągnął je ­
den paluszek na chmury i tak tylko powiada:

— Nje kłopotaj się M«tko Boska, nie kło 
potaj. W szystko będzie dobrze.

1 ledwie oi to powiedział Pan Jezus, aż 
tu  ohmury, jakby kto siekierom rozrąbał i 
takie jasności się robiona, jakby na samem 
słońcu. Aż się Matk" Boska dziwuje, j«*k to 
się tak odrazu wszyetko zrobiło zara na ko­
szulki patrzy, czy aby sohnom, jako, że to 
głównie wedlu tych koszulek szło.

A z koszulek aż dym idzie, tak  schnom, 
i takie duże się robiom, że aż chyóa z duże.

Uoieszyła się okrutnie Matka Boska i 
zora po3zła koszulki z płota zdiąć, coby je­
szcze przypadkiem nie zapadało.

W idzi Pan Jezus, że takom ucieohe Mat­
ce Boskiej dpiawił, więc powiada:

— Coby zawsze bidnym ludziom jaków eś 
pooieszenie było, niech w każdom sobotę tro ­
chę słońce świeci i we wszelakich ciemno­
ściach rozjaśrienie da.

I  od tego czasu w każdziutkom sobotę, 
żeby ni6 wiem jakie ohmury były, musi chuć 
jeden promyk słońca na ziemię upaść. A źe 
go nie wszyscy widzom, to tylko ALtego, źe 
jako to jest promień cudowny, więc tylko lu ­
dziom dobrym dano go oglądać.

A kto zły i grzeszny, ten nic nie widzi, 
bo grzechy przy nim jako cień ohodzom i 
wszystko zasłaniajom. Ignacy Dąbrowski.

K K O N I K A .
Lwów 24 stycznia.

Odznaczenie. Dyrektor gimnazyom w Jaśle, 
p. Józef Sienk ewicz, otrzymał krzyż kawalerski or­
deru Franciszka Józefa.

Zmiana własności- Apteka poi ss. Tytusem 
należąca do masy spadkowej ś. p. Andrzeja Kocha­
nowskiego przeszła na wb.sność p. M. Ehrbar*.

Z Kasyna narodowego W niedzielę >a ogól- 
nem zgromadzeni członków Kasyna narodowego 
wybrano jednogłośnie wiceprezesem Stanisława hr. 
Badeniego, dyrektorami pp.: Jul-usza hr. Bielsk'e-
go, Emila hrabiego Potockiego i Stanisława Nioza- 
bńowskiego.

Osoby W R0S” i. zawierające związea małżeń­
ski po rez trzeci, mują być — jak wyjaśnił synod 
prawusławny — skazywane na pokutę kościelną od 
trzech do pięciu lat, Który to termin może być przez 
spowiedników bkracany. Wdowy zaS, ma,ąee prze­
szło sześćdziesiąt lat i wstępujące w powtórny zwią­
zek małżeński, podlegają pokucie kcś ńelnej na czas 
do lat dwóch.

Konkursa. Wydział Rady powiatowej w No­
wym Targu rozpisał z terminem do 15go marca 
r. b. konkurs na posadę inżyniera drogowego z to­
cz cą płacą 700 złr. i ryczał ter a na objazUy dróg 
800 złr. rocznie.

Z uzytelni katolickiej. We czwartek dnia 25 
stycznia b. r. o godz. 7 wieczorem odbędzie się w 
Czytelni katolickiej zwykłe tygodniowe zebranie. 
Zagai je ks. prałat Gnatowski na temat: „O sym­
bolizmie i mistycyzmie w literaturze".

Sprostowanie. Prezes Towarzystwa strzele­
ckiego, p Michalski, prostują omyłkę kronikarską, 
popehfoną w naszem piśmie, mianowicie, źe bal na 
Strzelnicy miejskiej odbył się nie w niedzielę, ale 
w sobotę. Stosuje się to samo i do balu w kasynie.

Pikn>k Towarzystwa prawniczego odbędzie się 
4 lutego.

Z NOW01 I Sącza nam donoszą, że tam dnia

Chłopieo puzostał w domu. P ; iściła go be ż 
przerwy. Jednahże pewnego d i i .  nadszedł 
list be rdzo grzeczny od zarządu kolei, zapytu­
jący o stan |uj zdrów ia. Odpowiedziała, że 
jest zdrowe, i że pojutrze służbę znowu roz­
pocznie.

Musiała do biura pojechać dorożka, czu­
jąc się bardzo jeszcze słabą. Niebawem jednak 
wróciła do sił. Zaczęła pracować z dawną e- 
nergią, leoz posyłała, z  początku dwa razy na 
dzień, potem oo godzina, do domu posłańca z 
ssr-pytaniem, oo robi m alutk’’.

Malutki swykle spał, leoz gdy jej powie­
dziano, że płacze, natychmia&u rzucała wszyst­
ko i biegła do domu, jt,k sze15 la. Dodauy jej 
pomocnik zastępował ją wtedy w robocie; dy- 
rekeya byłe. grzeczną i m ilczała!

Pewnego dnia przekonała się, że mamke, 
nie m a mleka. Niegodziwa, nie mówiła joj 
nic o tem. by służby nie s t r a c ić .  W zięła zro- 
wu urlop, by nową mnmkę wyszukać 1 Jacy  
to źli oi ludzie. Nie mają sarea dla oboyoh 
dzieci! Nio, tylko samolubstwo! Nie można 
liczyć na nikogo!

— Tak, tak ! -  odparł mąż. — W  tych ra­
zach można liczyć tylko na siebie.

— Myślisz, żem powinna służbę porzucić?
— Myślę, żebyś zrobiła, co ci się podoba
— A h r! ty  ohoesz, bym została niewol- 

nioą ?
— Aui mi się śniło!

Maleo zachorował na ząbki. Co chwila 
żądała urlopu. Chłopak miewał kurcze i rze- 
szoiał w "jtbogłosy. Kułysała go całemi noca­
mi, a potem szła do biura zmęozona, niewy­
spana, pełno niepokoją. Trze Da było znowu 
prosić o urlop dla wypoozynku,

Profesor był dobrym ojcem, wstawał w 
uooy do dzieoka orał je na ręoe i huśtał, | 
kiedy krzyczało. Żonie o tem nie mówił nio, 
że obowiązków m atki z służbą po za domem >

14, 18 i 21 styczais odt/wały się przedstawienia 
„Szopki Betleemskiej" i wypadły świetnie. Dzieci 
szkolne giały świetnie, z swtboJa i śmiałośoią ar­
tystów.

Odczyt P. St. Majerski będzio miał jutro od­
czyt w „GwieżUzie1* z dziejów Polski.

Henryk Sienkiewicz przybył do Krokowa. 
Z powodu, iż nieprzyjaciele jngu ruzpuścil pogło­
skę, ze jest nieuleczalnie chory, Czas notme, że 
znakomity piparz wygląda doskonale i cieszy Bię 
zupełnem zdrowiem.

Wyjaśnienie, z  powedu, że w zamieszczonym 
w naszem piśnfe Iście p. Ostaszewskiego była 
wzmianka, iż Towarzystwo handlowe sprowadza 
nawozy sztuczne z fibryk zagranicznych, donosi nam 
zarząd fabryki mąki kościanej i wyrobów chemi­
cznych p. Romana hr. Drohoj iwskiego w Krukieni- 
ca- h, iż Towarzystwo handlowe znaczną częśó swo­
ich nawozów sztucznych zakapuje w rzeczonej fa­
bryce.

Przekupny urzędnik, z Jasła donoszą nam: 
Dziś (23 bm.) przed tiybunałem karnym, któremu 
przewodniczy prezes naszego sądn obwodowego p. 
Ad ,lf Podwiń rozpoczęła się rozprawa przeciw b. 
sekretarzowi jasielskiego starustWa Kazimierzowi 
Pankowi, oskarźonemc o przyjmowanie podarunków 
od stron za wydawanie paszportó r, o pobieranie od 
stron wyższych taks wojskowych, aniżeli były wy­
mierzane i zatrzymywanie przewyźki na swoje ko­
rzyści, wreszcie o zbrodnię oszustwa popełnioną 
przez namawianie świadków do fałszywych zeznać. 
Jak zarzuca akt c skarżenia w etarosrwie jasieukin 
od przeszło dziesięciu lat, z powodu braku kontroli, 
wszyscy prawie urzędnicy manipulacyjni wymuszali 
od stron opłaty. Gaspodarka ta byłaby trwała Póg 
wie jeszcze jak diugo, gdyby w czerwcu z. r. nie 
były wyszły na j iw te nadużycia. Przytrzymano 
wówczas w Oświęcimie emigrantów z powiatu ja­
sielskiego; podczas śledztwa przeprowadzonego
z nimi zeznali, iż peszporta wystawił im Panko
i że za każdy paszport zapłacili po 5 zł. To dało pu- 
wód do śledztwa przeciw Pankowi. Śledztwo to 
wykryło mnóstwo nadużyć. Oskarżony był w sta­
rostwie jasielskiej! referentem au  spraw paszporto­
wych ; wydawanie jednak paszportów czynił za- 
leżnem nie od samych warunków- prawuyuh, lecz 
od tego, czy proszący zapłacił mu-za paszport czy 
nie Prawdziwe jednak żniwo zaczęło się dla obwi­
nionego w tym czasie, gdy w po w. jasielskim obu- 
dz’ł się ruch emigracyjny do Ameryki. Wówczas 
tłumy zgłaszały się do starostwa o paszport a, a
Panko od każdego z proszących potrafił wyłudzić
jakiś di rek. Akt oskarżenia zaznacza, że Panko wy­
dał 3511 paszportów, ile zaś przy tem zarobił, rego 
juz dziś nikt nie oDliczy. W nieprawej tej maLrm- 
laoyi dopomagali oskarżonemu sierżant powiatowy 
Tomasz Pajdak i dyurniści "W archalowski, Domin i 
Marfiak. Z pomocników tych atoli żadnego nie ma 
na ławie oskarżonych, gdyż pierwszy oapowi da 
przed sądem wojskowym, Warcirałowbki i Drmin 
5 ou.arii, a Maifiaka niepodobna było odszukać.

Popełnił P»nko oszustwo także przez to, ii 
pobierał wyższą kwotę na taksę wojskowa niż na­
leżało i przewyżkę zatrzymywał dla siebie

Również —' jak podnosi akt oskarżenia — 
Panko mufiał bjć ajentem wiedeńskiego przedsię­
biorstwa emigracyjnego Misslera, gdyż przed wyda­
niom pabzportu żądał, aby każdy z emigrantów wy- 
kaz..ł się, iż posiada k&uę okrętową zakupioną u 
Misslera.

Obok Panki zasiedli na ławie oskarżonych 
Irzyk, wójt z Kozłówek, Rozdz miski, wójt z Piel­
grzymki, Fryncko, wieśniak ze Świątkowej, oskarże­
ni o złożenie fałszywego świadectwa na korzyść 
Panki, Namówił ich do tego oskarżony, prosząc ich, 
by nie naraz iii jego i jego rodziny złoźonei z źrny 
i o dzieci Włościanie ci ulegli tym namowom i 
śledztwie zaprzeczali, żoby dawali oskarżonemu pie­
niądze za paszporty.

Oskarżenie wniósł prokurator Ksawery hr 
Di, ednazycki. Pank« broni dr. Rosenblatt z Krako­
wa. Rozprawa będzie dość długa, gdyż zawezwano 
do niej 218 świadków.

Zakład fotograficzny „Maria1 Wykonał duże 
zdjęcie p. t. „Wiaok Lwowa". Widok zdięty jest 
ze etrony zachodniej z t zw. góry Wiśniowskiego i 
rozsnuwa przed oczyma część miasta od domu in­
walidów aż po za cerkiew św. Jura. Jest to praw- 
dopobnie największa z wvkonanvoh dotąd fotografii 
Lwowa, a pod względem z .ler technicznych bez- 
Wątpienia najpiękniejsza.

Praca kobiet. Dział pracy kobiet na po­
wszechnej Wystawie krijowej odaany został w ręce , 
samych kobiet.

Na ostatku niemal zoiganizowała się sekeya 
tego usiału, lecz niezawodnie będzie pierwszą, która 
dzieła swigo aokena!

Pod pnweżnem przywództwem p. Stanisławo­
wej Polanowskiei, przy energicznem współdziałaniu 
p. kldzisławowej Marchwickiej i innych pań do 
sekcyi powołanych, można być pewnym, iż praea 
pójdzie rt>źnie, żarliwość bowiem pań naszych aż

nie sposób pogodzić.
Ale ona odgadj wała jago myśli. Posą­

dzała go, iż czeka tylko na to, by porzuoila 
służbę. Gniewało ją, że jei tego otwarcie nie 
mówi. Jacy  to fałszywi oi m ężczyźni! Niena­
widził), go za tę nies iczerośó. Przysięgała so­
bie, iż woli się rcabió, niż zrzeo się posady i 
zostać jego „niewól lioą".

Profesor zrzekł się dawnych swyoli za­
miarów wyswobodzenia kobiety z pod praw 
na.ury — „w obecnvch stosunkach" -  doda­
wał z zastrzeżemem.

Chłopak nie miał jeszcze pół roku, a  już 
uo iuł* matka, ze nie bodzie jedynakiem. Na 
miłość Boską! co to będzie?

Dla powiększenia doohodów musiał pro­
fesor znowu rozpooząć wykłady iv źeńskioh 
pensyoLetaoh. Dyrekoya się urzyw la; nie wypa­
dało jej nio innego, iak tylho złożyć broń.

— Teraz i ,stei i twoją m  wolnicą! — zawo­
łał- wróciwszy do domu z dymisyą w ręku, 
— Teraz jestem twoją niewolnicą!

Niewolnioą kobieta nie jest woale, lecz 
owszem rządzi domem, Męiy nko oddaje jej 
każdy grosz zapraoowany, a gdy chce wobie 
kupić oygar, to się długo namyśla, nim jei 
żyozen e swoje objawi.

Ona mu niczego nie brom, mimo to. za­
wsze go trochę krępuje, że musi ją prosić o 
pieniądze, ilekroć oho sobie dogodził

Na zgromadzenia nauczyoielskie wolno 
mt chodzić, ale botanizowanie z pensyonatami 
skończyło się raz na zawsze. To mu jednakże 
wotla nie dolega, gdyż, zdaniem jego. naj- 
przyjemn-ej jest bawić się z własnemi dziećmi.

Kolęd sy jego utrzym. ją  że dostał się 
pod pantofel, ale on się z nich śmieje i mówi, 
że mu z tem dobrs i, bo żona jego jest roz­
tropną i uozoiwą kobietą. Ona zaś twierdzi 
stale, iż jest je  go niewolnicą, a najwięce 
gniewa to, se, jak  sama twierdzi, dobrze 
jei w tej niewoli



PwZEGLĄD z dnia 25 8Łycznla 1S94. 3
Hadso dobrze znana gdy idzie o sprawę większej 
doniosłe ści, a taką jest sprawa Wystawy krajowej.

Celem zo ganizowania pracy w całym Kraju, 
zebrania fanduszu na potrzeby tego działu i oka­
zów wystawowych została uproszoną hr. Antoniowa 
Wodzicka na przewodniczącą komitetu w Krakowie, 
któremu oc’oano działanie w 25-ciu powiatach za­
chodnich. Zamianowano również delegatki w po­
wiatach, mające być w ciągi ej z sekcją styczności. 
Od energii z jaką delegatki podejmą swoje dzia­
łanie, zależeć będzie w zn'cznej części świetność 
tego az.ełu Wystawy.

PierwgZy okres tej czynności ma być do końca 
lutego zan knięty. Na uzysktaej ztąd pod.-.ta wie po­
dejmie sekeya szczegółową organizację swego działu. 
Dziś zatem powinien już być na prowincyi interes 
P* dla wystawy tej jak najbardziej rozbudzony, 
jeżeli kobieta-Poika, tak jak to jej w społeczeńst wie 
Wazem przystoi, ma na wystawie zajaśnieć i uka­
zać się obcym w całej swej potędze jako czynnik 
pracy, jako prdstawa życia rodzinnego, jako żywioł 
pobudz> jący życie narodu i wiarę w nieprzedawnione 
jego ideały!

Poctejemy tu pierwszą listę pań, które zapro 
ezone zostały nr nelegstki powiatowe :

Dawidowa Abrahamowiczowa, Antoniowa Ago- 
Psowiązowa, Antoniowa Ambroziewiczowa, Janowa 
Bołoz Antoniewiczowi!, Kazimira Baet,genowa, Wła­
dysławowa hr. Borkowska, Adolfowa br. Brunicka, 
Wanda Cywińska, Marya Czaykowska, Jerzown ks, 
Czartoryska Bronisława hr. Drohojowsk*, Marya hr. 
Dziedus/yeka, Stanisławowa hr. Dzieduszycka, Ta­
ił euszowa hr, Dzieduszycka, Andrzejów* hr. Fredro- 
wa, Stefania Gajewska, Józ towa Giżowsba, Włady­
sławowa Gniewoszowa, Eugenia Gnoińska, Seweryna 
Henzlowra, Henrykowa Jaukowa, Stinitława Jasiń­
ska, Stanisławowa Irsay de Irsa, Wanda Kaplmska, 
Tytusowa Kiehnowsfea, Czesławowa Kozio wie tka, 
Aleksandrowa Krzeczunowiczowa, Kornelowa Kize- 
czunowiczowa, Emilia Krzysztofowiczowa, Ewelina 
Krzysztofo wieżowa, Józefa Krzysztofo wiczwra, Stefa- 
nowa Krzyjztofowiczowa, Czesława Lskczyńska, 
Hen-ykowa Lisicka.

Dyrekcya galicyjskii go funduszu propinacyj- 
negu przeznaczyła na cele wystawy 5000 zł.

Bal ber mężczyzn, z Berlina piszą:
Karnawał wenecki przypom ną doroczna uro­

czystość 1 er na wałowa, urządzona wczoraj we wspa­
niałych salach F.lharm nii przez tutejsze Tokarzy 
stwo artystek i lubowniczek sztuk piękny; h. Salę 
główną zamieniono na plac św. Marka; po dwóch 
etronecl sali ciągnęły się arkady gmachów, proenra- 
torie vecchie i nuove ze wspaniałymi sklepami i ka­
wiarniami, a dla dopełnienia złudzenia w powietrzu 
ulatywały gołębie, gnieżdżące się w starej bazylice 
kopułowe) św. Marka. Festyn, którego cechę stano­
wiło kompletne wyłączenie mężczyzn, miał podobno 
świetny ze wszech miar przebieg.

Bez końca snuł eię sznur powozów, wioząoych 
gości do F.lhprmonii, oczekiwany tu przez licznych 
ciekawych i żądnych widoku choćby odrobinki za­
powiedzianych przepychów. Nadzieje w tej miirze 
zostały wszelako naj kompletniej zawiedzione. W za­
bawie brało udział do 1200 dam, a w ich liczbie 
oook artystek arystokracya tutejsza w licznym się 
znajdowała ztstępie.

Przewodnicząca Towarzystwa, pani ministrowa 
Delbruob przybyła w kosty umie Mami Stuart; nadto 
były obecne: ministrowa v. Ht jden, hrabina Kanitz, 
dama nadworna nr. Brtihl, obie gorliwe katoliczka 
profesorowa v. Helmholz, pani v. Hessenthal, pani 
v. Brandt, baronowa v. Rosenberg i inne.

Damy prawie bez wyjątku Btanely w kostyu 
mach. Stroje wszystkich narodów były reprezetowane. 
Szczególniejszą uwago zwracały dwa kost) urny ame- 
lykańskit, które miały dwie Amerykanki, matka i 
efrka. Były to szaty jakie i  księżnej indyjekiej z 
kosztownej nader materyi tkane i wyszywane, po­
chodzące z czasów zamierzchłej prze‘złości. Jakiś 
przyjaciel rodziny, radża z Johore, atere te szaty 
Wraz z innemi cennemi kosztownościami złożył w da­
rze dwom nadobnym Amerykankom, które nosiły je 
z nieopisanym wdziękiem.

Każda część kostyumu, począwszy od korony 
na głowi, a skończywszy n? sj ince srebrnej u trze­
wików, była okazem przepysznym starego przemysłu 
indyjskiego o znacznej artystycznej wartoa ,i.

Dwie damy na tak harmonijną składały się 
całość, że widzowie oczarowani ani pomyśleć nie 
mieli ezasu, że fcostyum każdej z nich reprezentuje 
sumę 20 0u0 marek. Piękne Amerykanki w Rzymie 
Wystąpiwszy w tym koBtynmie, otrzymały nagrodę 
Wyznaczoną za najpiękniejszy kostynm. Autentyczność 
pochodzenia i wiaku osooliwszego stroju stwierdzili 
Podubno najznakumitsi archeologowie. Ale i mnóstwo 
inryeh było ciem wych kostyumćw.

Bardzo licznie były reprezentowane stroje, 
nźywane w górach bawarskich i tyrolikicb, tu i 
ówdzie ześ wśród tłuuu różnorodnego ennły się córy 
państwa niebieskiego. Mnóstwo dan nosiło maaai 
charrkterystyczne. Poważoy przechadzał się po sali 
Petrarka, był i Ryszard Wagner, a nawet „ciotka 
Oharleya“ popisywała się > strętną swoją naturali- 
styczna brzydotą. Jrkaś panienka w postać- boeuna 
kroczyła poważn e obsk poważnego księdza Kneippa 
z Wórishoten; inna pizeistawiata podlotka, trzpiotała 
Wesoło: inna amorki., inna aniołka itd.

Bardzo przypadły damom do gustn Kostynmy 
męskie. Bez liku było młodych poruczników wszel­
kich gatunków broni oraz akademików tak zwanych 
korpusowych, noszących małe czapeczki i wstęg, 
różnokolorowe przez piersi, palących papierosy, po­
kręcających wąsiki i nieopierających się zgołc, gdy 
nadobne córy Ewy atak do nich przypuszczały z 
kohj ot ery b im właściwą. Nie brakło kostyumów An­
glików, gigerlów, bandytów włoskich, dudarzów, dżo- 
kiejów, pocztyliorów itd.

Był też cały szereg przedstawień scenicznych. 
Gości powitała „rada dziecięciu11, poczem odbył dię 
Wielki pochód aoży, tańce, śpiewy itd., które zapeł­
niły znaczny część nocy.

Komiczny epizod stanowiło podczas zabtwy 
odkrycie w osobie pewnego klowna mężczyzny, który 
nie wiadomo jakim fortelem potrafił się wcisnąć do 
przybytau zabawy damsaiei Oburzenie na intruza 
było tak wielkie, że on, pozostawiwszy futro w gar­
derobie, umknął na ulicę, nie chcąc narazić się na 
nieprzytomne snutki zdemaskowania.

Chów bydła W Sanockrm. Donoszą nam z 
powiatu sanockiego: Dni* 17 z. m. przyjechał do
Zarszyna i Odrzechowej p. inspektor chowu bydła 
Zakrzewski i założył dwie włościrńskic obory za­
rodowe. Trefny ten pomysł liczniejszego zakła­
daniu obór włościańskich iesfc pomysłem wicepre­
zesa Towarzystwa gosoodarczego p. B.ykczyńskiego 
i zasługnje na podniesienie, tern nardz ej, iż miej- 
Bcr gdzie obory założono, są wybrane bardzo 
szczęśliwie. Nie można wątpić, iż założenie dwn 
tych obór przyczyni się bardzo do podniesienia 
chowu bydła, a krzyżowanie „simenthalerów" z wy­
rabiającą się rasą sanocką da nem bydło mleczne i 
wytrwałb na zmiany naszego klimatu. Rękojmią, 
iż tak będzie, jest już wybór miejsca, tak bowiem 
Odrzechor a, jak Zarszyn słyną zarodowemi obo­
rami, a właściciele ich przyłożyli się już w zna­
cznej mierze do uszi -chetnienia okolicznego bydła. 
Nam się zdaje, iż byłoby może wakazanem, aby tak 
właściciel Zarszyna, jak ‘ Odrzechowej mieli prócz 
delegacji większą ingerenoyę w prowadzenia obory,

bo to dałoby gwarancję lspszych rezultatów. Nie 
narzucamy tu naszegu zdania Towarzystwu gospo­
darczemu, które rzecz tę wszechstronnie przed 
wprowadzoniem jej w czyn zbadać musiało, przy­
puszczamy jednak, iż wspomniani właściciele, ma­
jący obszorne doświadczeni0 w hodowli LyJla, mo­
gliby je tn z korzyścią zużytkować i przypuszczamy, 
iż z pewnością tak jeden, jak i drugi w imię oby­
watelskiego obowiązku, przyjęliby n : siebie chętnie 
WBpieranie tak szlachetnego dzieła. Kończąc wy­
rażamy nadzieję, iż nowa, przez p. wicop ezesa za­
inaugurowana era, zakładania obór włościańskich 
będz-e płodną w owoce, tem bardziej, gdy znana 
z energii jega ręka, rzecz tę przeprowadzać bęlzie, 
również sądzimy, iż p. Brykczyńali sprawę tę tak 
weźmie sobie ao serca, jak sprawę obesłani; by­
dłem Wystawy krajowej, która, j~,h się dowiadu­
jemy bardzo pięknie się zapowiada. B. J  B.

Z Rzymu piszą: Znana jest od lat dziesięcin 
we Włoszech wielka loterya Bevilacqua-Lamasa, 
której stanowcze ciągnienie teraz dopiero nastąpiło. 
Szukano od inlku tygodni v?łaściciela głównego losu, 
który wygrał IGf.OOO fr., aż nakoniec pokazało się, 
iż tym szczęśliwym śmiertelnikiem był ksiądz Ce­
zary Brngi, proboszcz z wioski Bigliob, około mia­
steczka Aulla pod G.nuą, Poczciwy hsirdz oka­
zał niezmierne zakłopotanie z powodu tych 
400,000 fr., które mu r gotowiźnie wypłacić miano 
i przed wypłatą zaczął się radzić znajomych, co ma 
robić z temi krociami, które poczytuje za ciężką 
próbę i karę B-ską za własne grzechy. Znajomi 
zpczęh go uspokajać i wskazywać mu różne spo­
soby zużytkowania wygranego losu Mniemają, źe 
ksiądz Bongi sam przywiezie te pieniędze Ojcn św.

Próba mnożenia. Mało znany, a bardzo prosty 
sposób przekonania się czy mnożenie wielkicn cyfr 
zostało zrob.one bez błędu, podają zagraniczne dzien­
niki. Przypuśćmy że kazano nam pomnożyć sumę 
23/-S24 przez 7539. Mnożymy i otrzymujemy ilo­
czyn =  1.789,185.636. Chcąc się tera., przekonać 
czy nie popełniliśmy błędu, dodajemy cyfry staro- 
wiące mnożną: owóż 2 4 - 3 - j - 7 - { - 3 - { - 2 - |- 4 ~ 2 1 ;  
dodajemy teraz cyfry otrzymanej sumy, aż będziemy 
mieli jednę cyfrę: 2 + 1  =  3. To samo robimy z 
cyframi mnożnika: 7 - j - 5  +  3-{-9 =  24; dalej
idziemy : 2 -{- 4 =  6. Maożymy teraz 3 X  6 z :  18, 
a dodane do siebie cyfry tego iloczynu (1 +  8) da­
dzą 9. Owóż, <śli mnożenie zrobione było dobrze, 
to suma cytr iloczynu, zredukowana do jednej cy­
fry, musi dać również 9. I  tak jest w istocie. Suma 
iloczynu daje 54, a ta cyfry dodane do siebie dają 
9. Drugi przykład: 63 724 X  539 — 34 347.236.
Suma cyfr mnożnej wynosi: 22 — 4; suma cyfr 
mnożnika ~  17 8; 8 X  4 — 32 zz 5. Suma cyfr
iloczynu wynosi: 32 =  6.

Zmarli. Marek Makowski, kierownik nau zy­
del ski galicyjskiego zakładu dla ciemnych, ozdo­

biony złotym krzyżem zasługi, umarł dnia 23 b. m. 
we Lwowie.

Strn powietrza. Term. +  10 o godz. 8 rano, 
w poi. +  61 R. Baiom. 761. Pochmurno.

Źle zrozumiany rozkaz- Ojciec małego Gap- 
skiego był bardzo gwi łtownym człowiekiem, a leni­
stwo syna oburzało go wielce. Pewnego razu, gdy 
ebłopiaS dostał znowu z łacińskiego trójkę, oj ;ieo 
chciał z nim sam przerobić lekcyę. Woła więc go, 
bierze za ucho i surowo mu nakazuje:

— Powtarzaj za mną każdy wyraz, słyszysz 
błaźnie!

Mały Gapski drży tylko ze strachu. Ojciec
otwiera kbiąźhę i woła .

— Mów „<go,u — wskazując ołówkiem ten
wyraz.

— Mów ego — powiada mały Gapski.
— Nie mów „mów,u mów „ego“ — woła w roz­

drażnieniu ojciec.
— Nie mów „mów,“ mów „egou — powtarza 

malec.
— Nie mów „nie mów mów,“ mów „ego“—woła 

ojciec.
— N e  mów nie mów mów mów ego — powta­

rza syn
— Nie mów „nie mów nie mów mów,“ mów 

neS~u — krzyczy ojciec, wściekły z gniewu.
— Nie mów : nie mów nie mów niemów mów— 

ale ta się gubi maljc i poczyna głośno płakać

Korespondencya Redakcyi. P. m. s. w  Demni
wyżnej. Wolno.

Literatura i Sztuka.
* Poza granicami dobrego i złego- W Berlinie,

a i w całych Niemczech, zajmują 319 bardzo nową 
trzyaktową komedyą Widmana pod tytułem „Jen- 
seits von Gut und B6se“. Jak wiadomo, taki lam 
tytuł nosi jedno z dzieł filuzoficznych Nitschego. 
Komedya szwajcarskiego autora jest niby repliką ze 
sceD y na paradoksalną teoryę dziś obłąkanego filo­
zofa o „Nadozłowieku“.

Takiego nadczłowieka, któremu wszystko wolno 
i który wszelkich używa przywileiów, uczuł w sobie 
Robert Pfeil, profesor uniwersytetu, wykładający hi- 
st jryę sztuk’. Jestto człowiek młody, przystojny, za­
możny, a zamiłowanie do wykładanego przedmiotu 
podniósł ao stopnia bał rocbwalczego kultn. Powoli 
w świątyni sztuki i sobie — jako jej kapłanowi — 
mały wystawił ołtarzyk, który rośnie i rozszerza się 
W miarę wzrostu ambicyi pana profesora. Bohatera 
" F ,  tory i wybrał sobie Pfsil dziwnego, bo Zygmunta 
Malatestę, haięc’a panującego w Rimini w epoce od­
rodzenia sztuk, około roku 1450.

Gdyby pan profesor tylko marzył i zamknięty 
w swoim gabinecie studyował historyę, albo speku- 
lacye filozoficzne in  abstracto prowadził, nieby prze­
ciw temu żona jego Jounna nie miała. Ale na nie­
szczęście młody uczony pragnie teoryę w czyn wpro­
wadzić, używać życia jako „nadczłowiek.u

Zajęła go bardzo pani błonowa v. Meerheim, 
dama piękna i dystyngowana, która ciągnie i kokie­
tuje profesora także i z tego porodu, że ma w uni­
wersytecie młodszego brata studentem i zapewnić 
mu pragnie pobłażliwość egzaminatora. Aby pochle­
bić manii Pfeila, pani baronowa wydoje n siebie bal 
kostyumowy, w którym wszyscy' goście przebrani 
będą za Włochów, z epoki profesorowi ulubionej, gdy 
on sam przewodzić będzie zgromadzeniu jako Zyg­
munt Malatesta, książę Rimini.

Zaniepokojona pani Joanna zwierza się ze stra­
pień swemn bratu, uczonemu przyrodnikowi, specya- 
liście w chemii, który właśnie powrócił z długiej 
podróży po Indyach wschodnich. Chemik ma w za­
pasie przywieziony ztamtąd jakiś dotychczas mało 
znany narkotyk roślinny, nad którym właśnie w la- 
boratoryum odbywa stndya. Jestto środek niewinny 
na sen, ale silny i niezawodny. Zwykle ma sprowa­
dzać marzenia przyjemne, a choć czasem bywa ina­
czej, pacyent po dwunastoge Izinnym wypoczynku 
żadnych złych skutków, nawet boln głowy l ie nczu- 
wa. Kiedy pan profesor we wspaniałym kostynmie 
włosk;9go księcia już sir na bal do baronowej wy­
biera, szwagier częstuje go specyalnie na użytek 
nadczłowieka przyrządzonym papierosem i Pfeil pada 
na sofę w jednej chwili snem zmorzony.

Cały akt drugi to senne marzenie profesora. 
Przestał być Pfeilem i Niemcem, a został prawdzi­
wym udzielnym księciem Rimini; świat się cofnął 
dla niego o cztery wieki wstecz. Ma dwór wspa­

niały, rycerzy, uczonych i artystów. Hołdy dwora­
ków mn schlebiają, prawdomówność jednego ze star­
szych i przybocznych, astrologa razi. Ma też i żonę, 
ale niestety tę samą, z którą go gdzieś kiedyś na 
jawie ślub złączył z wolnego wyboru w Berlinie. Ta 
żona, choć przebrana w brokatelę i adamaszki, nie­
pomna świetneści wysokiego stanowiska, jejt równie 
zazdrośna, jak jej niemiecki sobowtór ne jawie. A  ta 
tymczasem pani baronowa t ikże się zmieniła w uro­
dziwą Isottę degli Atti i nęci księcia zupełnie tak 
samo, jak dawniej profesoia. Wym-gama tylko me 
większe, chce przewodzić na książęcym dworze, o 
■"dy prawa władczyń: temu s*ę sprzeciwia, nakłania 
Malatestę naprzód do rozwodu, a potem i do zabój­
stwa żony... Wszakże jemn to wolno; czyż nie jest 
„nadczłowiekiem“ ?!

Astrolog przygotowywa truciznę! Wierny do- 
radzca Ugoiino de Pili, zamknięty w lochu za kaię, 
źe śmiał swemu panu się sprzeciwiać, ma być ró­
wnież jak księźuŁ podstępnie zgładzony. Już nic 
nie stanie na drodze do połączenia występnych ko­
chanków, gdy nagle zjawia się przybyły z Rzymu 
posłaniec złej wieści, bo Papież n& przewrotnego 
władzcę Rimini szle ekskomunikę! Wyrok klątwy 
i wygnania niesie poseł Stoimy apostolskiej.

Zmienia się wymarzona sytuacja. Malatesta za 
chwilę padn'c pod ciosami st'onników księcia Po- 
i:'sse ly, bo opuszczony przez wszystkich słabnie już 
w walce przeciw tłumowi napastników z rozpaczą 
w sercu prowadzonej, a gdy nwoją dolę przeklina, 
nagle zaciemnia się scena i...

Pan profesor budzi się na sofie, na której 
przespał rzetelnie swoje dwanaście godzin, z lekkim 
bólem głowy, ale czujnie strzeżony przez szwagra 
i kochającą żonę, mocno figlem brata zaniep hojoną 
Zapewnia, źs go ta noc wyleczyła, że zrywa z Nie- 
tschem i nadczłowiekiem być nie pragnie, bo każde 
dobro ma swoje złe, a każde złe swoje dobre stro­
ny. Woli na przyszłość spokojnie wykładać historyę 
sztuki w uniwersytecie i zadowolnić się pizywiąza- 
niem skromnej, cichej, ale k ichającuj żony, niż na­
rażać się na klątwy Kościoła, awantury z ambitną 
kurtyzaną, mieć na sumieniu zbrodnie i leJz w koń­
cu pod ciosami przeciwników!

Kurtyna spada i sztuka się koń-zy. W Berli­
nie po dobała się ona bp rdzo.

Rozmaitości.
— Kupaił Ił drzewa, w  Tonkinie znajduje się 

kopalnia niezwykła, produkuje ona bowiem drzewo. 
Na głębokości 4—6 metrów znajdują się tam bo­
gate pokłady pni i konarów drzew, które rosły 
przed kilku tysiącami lat, a prawdopodobnie powa­
lone następnie zostały przez trzęsienie ziemi. Drzewo 
nie jest wcale zwęglone, lecz zachowane doskonale, 
co zapewne należy przypisać gruntowi piaszczystemu, 
zabierającemu przytem wielką ilość kwarcu. Chin 
czycy prowadzą roboty kopalne bardzo porządnie, 
uźywsj ;c wydobytego drzewa na roboty rzeźbiarskie, 
u-umoy i t. d. Pnie mają do 15 metrów długości. 
Nie określono jeszcze do ji kiego gatnnku d-zewa 
te należały; mają one wiele wspólnych właściwości 
z sosną.

— Miasto Gdańsk niabawem ne zewnątrz zmieni 
swą fizyonomię. Starodawne wały miejskie rozko­
pują i zasypują odwieczne fosy. 01 strony połu­
dniowo-zachodniej, na zyskanem tym sposobem te- 
rytoryum, zbudują nowy, olbrzymi dworzec centralny 
dla kolei żelaznej. Nowsze, wysunięta fortyfikaeye 
potężnej twierdzy gdańskiej, są powodem, że sta­
rożytna traty miasta okazują się zbytecznemu Pię­
kne t  amy starego okoła fortecznego, pozostaną 
nietknięte, iako pomniki wykwintnego budownictwa, 
którem się stary Gdańsk odznacza.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 22 stycznia

(Z) Prawdzisre to szczęśoie, że wczoraj 
byłu niedziela, inaczej bowiem bylibyśmy mieli 
panikę nieładu. W ypudki w Serb i wy-yołrły 
ogromną irytacyę, zwłaszoztf, źe jak  to w ua- 
kioh razauii bywa, mnóstwo alarmujących po­
głosek potęgowało znaczenie tych wypadków. 
1 tak  n. p. opowiadano wczoraj, że w Belgra­
dzie wybuohła rewolucya i że król Aleksander 
zginął. To też w prjw atnym  obrocie, który 
mimo niedzieli odbywał, idę wczoraj xr Kawiar­
niach, leżących w pobliżu gmachu giełdowego, 
przebijał się wielki s t i“oh drobnych spekulan­
tów, którzy pozbywali swych walorów po kur­
sie o 5 do 8 zł. niższym od sobotniego. Przez 
noc uspokoiło się jednak wszystko. Zanim bo­
wiem otwarto giełdę, miały już wybitne firmy 
tutejbze, utrzymujące jtosunki z Serbią, depe­
sze, źe we wczorajszych pogłoskach nie ma ani 
słowa prawdy i że na rewolucyę woale się nie 
zanosi. Jakoż obroty odbywały się spokojnie a 
giełda nie ratyfikowała kursów 1 zyiętych we 
wczorajszym prywatnym  obrocie. Bądź co bądź 
jednak zamknięoia dzisiejsze są niższe od so- 
botniob, gdyż jakkolwiek wypadki w Serbii 
nie są tak  groźae, jak je wczoraj przedstawia­
no, ale w każdym razie nakazują ostrożność. 
Renty jednak uzyskały znaczne zwyżki, uu- 
stryacka złota n. p. przekroozyła już kurs 120. 
Niespodziankę prawdziwą sprawi1, sferom gieł­
dowym bank austro - węgierski, który pomimo 
chmurek na horyzoncie politycznym, zniżył 
dziś eskont z 5 na 4 1/, od sta.

O ststnie notowania:
K redyty auste. 352.25, węgier^kljs 425'25, 

Anglobanki 154 75, Uniony 258 75, Bankyereiny 
125'50, L&ndorbanki 252-—, Ludwiki 217 50, 
Czenrowicokic 26275, E lbeti Je 24276, Renta 
papierowa 9810, srebrna. 97 75, nustryacka 
złota 12025, 4r 0 auetr. renta wal. kor. 97 25, 
węgierska złota 117-30 4n/0 węgierska renta 
wal. kor. 9485, duhat 5-90, 20-franL ówka 9-96 
marki 12-27, ruble 1-853/ł .

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
K r a k ó w  23 stycznia.

Jakiś czas trwające m rtzy, zdaje się nie 
zrządziły szkody \7 oziminach, a tymczasem 
powietrze ociepliło się, więc dotychczas warun­
ki są dla ozimin wcale sprzyjające. Ta okoli­
czność, obok znaoznyeh zapaiuw zboża i ucią­
żliwego odbytu na mąkę, padziaroły mniej po­
myślnie na handel zbożowy, tak, że ua po’ep- 
szenie tendeacyi nie ma teraz widoków, a ce­
ny dotychczasowe zaledwie eię trsy mr.ją. N* 
dzisiejszym targu na Klenarzu odbyt był w 
ogóle niew ielki; pszenicy i żyta w lepszych 
gatunkach sprzedano po Kilka w 1 gonów po 
cenach niezmieniony oh, a gorsze .fa r  no było 
całkiem zaniedbane Jęczmień* w średni ,h ga- 
tunkaoh kupowano także ale po cenach n i­
skich. Koniczyna, wyka poszuk w-ne.

Płacono: pszenicę białą 'i ‘66 do 8-15, czer­
woną 7 "50 do 8"00, żółtą 7’40 do 8-00, żyto 
6 30 do 6-60, jęczmień browamj ''50 do 7 00, 
na kaszę 5-30 do 5 65; owies 6-30 do 6-85, 
rzepak 12-50 do 13-40; w yt 7'00—. "50; koni­
czyna czerwona 70—80; biała 65—75 W szyst­
ko za 100 kilog ajorów

Bank galicyjski dlc handlu i przemysłu.

§ Ruch osobowy I towarowy na kolejach 
państwowych Dochody z ruchu osobowego i tows. 
ro^ogo na kolejach państwowych ciągle wyrastają. 
Wedle ostatniego wykazu gen. dyrekcji pp.ństwo 
wych, przewieziono w miesiącu prndaiu z. r. na 
wszystkich liniach, we wfasnym zrrządzie koJei pań­
stwowych będących, ogółem 2,085.845 osób i 
1,592,717 ton towarów. Dochód z przewozu osól i 
pakunków wyniósł: 1,061.493, z przewozu towarów 
4,325,084, czyli ogółem 5.386.377.

W porównaniu z grudniem roku 1892 ogólny 
dochód wzmógł się o 784.567 zł. W  czasie od pier­
wszego stycznia po koniec grudnia 1893 wpłynęło 
z mchu osobowego i pakunków 19,212.112 zł., z 
ruchu towarowego 51,374.221 zł., razem 70,536,333 
zł. W tym samym obiesie czasu r, 1892 wyniósł 
dochód z ruchu osobowego i pakunków 18,259.639 
zł., zjruchu toR-aruwego 46,965.284, razem 65,224.923 
zł,, czyi: że cgólcy dochód dotychczasowy w reku 
bieźą ym na szlakach w zarządzie własnym państwa 
zostających, w zestawieniu z robizm ubiegłym, wy­
kazuje zwyżkę w kwocie 5,361.410 zł.

e le ip m y  „Przeglądu14,
Wiedeń 24 stycznia Wiener Zeitung ogła­

sza sankcjonowaną ustawę o polepszeniu ken- 
g-uy kapelanów katolickich rzymskiego i g re­
ckiego obrządku, następnie. ustawę o dostar­
czeniu fanduszów na budowę instytutu anato- 
miozno-fizyologicznego we Lwowie i o polep­
szeniu płac kanoników przy kapitułach kate­
dralnych obrządku łarińskiegc, greokiego i 
ormiańskiego.

Cesarz san kcyonowal uchwaloną przez 
Sejm galicyjski ustawę, uzupełniającą postano­
wienia ustawy o zakładaniu ksiąg gruntowych.

LuiOhlierzyce 24 stycznia. Posłem do 
R ady państwa z okręgu tutejszego wybrano 
dra Funkego.

Turyn 24 stycznia. Studenci tutejszego 
uniwersytetu dopuszczali się wielkich w ybry­
ków skutkiem tego, że lek to rat nie chciał speł­
nić ich żądania co ao wyznaczenia r td zw y  
uzajuego term inu egzaminów. Uniwersytet zam­
knięto.

Palermo 24 stycznia. W  całej Sycylii pa­
nuje spokój.

Pisek 24 stycznie Posłem do R ady pań­
stwa wybrano młodoczecba Kurza.

Belgrad 24 stycznia Król próbował wczo­
raj jeszcze raz powołać do życia liberalny ga­
binet pod prezydenoyą Awakumowiczs, wsze­
lako nie ud iło się to, gdyż najwybitniejsi libe­
rałowi wzbraniali się przyjąć teki, a zresztą 
stał na przeszkodzie taLże jeszcze nieukończony 
p-oces przeciw byłemu gabinetowi Awaku- 
mowicza. Król powierzył wię3 definitywnie 
misyę złożenia gabinetu posłowi Sinrczowi. 
Prawdopodobnie wejdą do nowego gabinetu 
W ładysław Gieorgiewicz, Szwetina Nikołaje- 
wicz i Dułkownik Pawłowicz.

Papyż 24 stycznia. Przedwczoraj w nocy 
znaleziono na schodach wielkiego magazynu 
„Printem ps“ maszynę piekielną napełnioną 
materyą wybuohową Eksplozya nie nastąpiła 
dlatego tylko, że lont zgasł.

Wiedeń 24 stycznia. Hr. Kalnoky odjeż­
dża dziś do Pesztu celem zdania Cesarzowi 
raportów i zabawi tam kilka dni.

Cesarz mianował posła hr. Kusfsteina 
delegatem austro węgArskim na międzynaro­
dową konfe-encyę sanitarną, która odbędzie 
się w Paryżu.

Do Polit. Curr. donoszą z Beigr-du, że 
wobec rozbicia się koaiicyi liberałów i postę­
powców król Aleksander widząc, że utworze 
nie gabinetu czysto-partyjnego obecnie jest 
n ;emożliwe, polecił p> słowi serbskiemu w W ie­
dniu Simiczo wi, tudzież radcy stanu Nlkołaje- 
wiczowi utworzyć ministeryum neutralne, któ- 
reby się pod względem politycznym w żadnym 
kierunku zbytnio me angażowało, sfe ry  poli­
tyczne w Belgradzie uważają tę kombinacyę 
za możliwą do urzeczywistnienia. Ssimicz objąć 
ma w nowym gabinecie prezydyum i tekę 
spraw z*gnnicznvch.

Belgrpd 24 stycznia. Dziennik urzędowy 
ogłasza dymisyę gabinetu Gruicza, tudzież skład 
nowego gabineta. Prezydyum, tekę spraw za­
granicznych i tym z !sowo tekę finrnsów objął 
dotyrhezasewy p-seł serbski w W iedniu Si- 
m icz; tekę robót publicznych objął jenerał 
Zdrawkowicz, tekę spraw wewnętrznych radz- 
ca stanu Nikołajewicz; tekę wciny pułkownik 
Miłowan Pawłowicz; tekę handlu i rolnictwa 
profesor uniwersytetu L o za fc r, a tekę spra­
wiedliwości, tudzież tymczasowo tekę oświary 
objął profesor uniwersycetu Andra Giorgiewioz.

Praga 24 stycznia. Na wczorajszem po­
siedzeniu sejmu czeskiego uzasadniał ks. F ry ­
deryk Schwarzerberg wniosek komisyi o u- 
dzieienie subwencyi kiajowej dla ludności do­
tkniętej zeszłorocznym nieurodzajem Niemiec 
p. Tausohe wyraził eię z na+ yższem  uzna­
niem o działalności namiestnictwa, które w 
stosunkowo bardzo krótkim czasie zebrało jak 
najdokładniejsze daty co do rozmiarów kieski. 
W niosek komisyi o udzielenie zasiłków z fan­
duszu krajowego przyjęte jednogłośnis.

Berlin 24 stycznia. Wczoraj gruchnęła tu 
wieść, że cesarz W ilhelm pogodził się z Bis- 
m .rkiem . Stało się to z następującego powodu: 
Bismark przebył ostatniemi czasy ciężka influ­
encę. Owóż cesarz, dowiedzie.wszy się o tem, 
posłał do Fried riebsruh swego aajutanta 
przybocznego hr. Meltkegu z pismem własno- 
rącznem, w którem gratuiuie BismarKowi wy­
zdrowienia. Zarazem przesłał mu cesarz bu­
telkę starego w.na.

Norad. Allgm, Zeitrng podnosi, że w całej 
tej sprawie nie było n-jzawodaie w grze ża- 
dnyoh postronnyoh wpływów, lecz wysłanie 
'idjutanta hr. Meltkego do Friedriohsruh po­
chodziło z własnej inieyatyw y cesarza

Kolnische Z itung  donosi, że Bismark prze­
słał cesarzowi pismo dziękczynne w którem 
zap twiedział, że zaraz po urodzinach cesarza, 
przybędzie ao Berlina i stawi się przed mo­
narchą

W  sejmie pruskim rozpoczęto debatę nud 
badżeuem. W  roku tej debaty zi ,brac głos mi­
nister finansów Miquel :i wyraz: J 'sdośó z tego, 
że trzy  wielkie stronnictwa, t. j. konserwaty­
wne, narodowo liberalne i w luo-konser^aty- 
wne, zgodziły się na reformę finanrową. 2 ara- 
zem oświadczył minister, że projent zaprowa­
dzeni* jednolitego w całem pansi w.e  ̂podatku 
spadkowego i dochodowego nie będzie mógł 
być urzeczywistniony, gdyż am w parlamencie, 
ani w redzie związkowej nie można zebrać dla 
niego większości.

Peszt 24 stycznia. Dziennik Budapester 
Correspondenz donosi, Latolicy zasiadający w 
tutejszej radzie miejskie] postanowili zwołać 
m ityng, któryby wbrew uchwałom kongresu 
katolickiego oświadczył się za kościelno-poli- 
tyoznemi reformami p. W eokeritgo.

24 stycznia. (Proces Gmladiuy) Wczo­
raj przesłuchiwano kandydata adwokackiego dr. Ru­
sina. Oświadczył, iż do tajnego stowarzyszeni* 
„Oinladinyu nie naieial i w dem-.natracyaoh żadne­
go udziału nie brał. Jest tylko p^zywódzcą postę­
powych studentów, którzy stają w obronią praw ro­
botników. Szeroko nt stąpnie rozwodził się o Mrwie 
i przytaczał dowody na to , iż Mrwa był ajentem 
prowokacyjnym i namawiai młodych ludz: do za­
mazywania crłćw cesarskich i uradzania demon­
stracji.

Następnie przssłrchano dwunastu innych o- 
skarźonych. Wszyscy zaprzeczają twierdzeniu aktu 
oskarżenia i twierdzą, źe są niewinni. Sprzeczrośc 
swych zeznan podczas rozprawy z seznaman zlo- 
żon«m w pie. wszew śledzwia tłómaczą tem iż u- 
rzędnFy policyjni sfałizowali protokoły ich zeznan.

Pomocnik fryzye'aki Chalupecby zeznał, iż był 
r-z w j cinej z restanmcyi na zebrai in, na którem 
między innemi uchwaluno zrzucić statuę św. Jan* 
Nepomucena z mostu do Wełtawy. Ktp ten wnio­
sek uczynił, me wie, gdyż w izbie restauracyjnej 
było ciemno, tah, źe zebrani nie mogli dokładnie 
się widzieć.

Dziś dalszy ciąg przesłuchiwania oskarżonych.

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a
dnia 24 stycznia 1894.

HOTEL ŹORŻA. Br. M. Błuźowsk: z Nowo­
siółki. Br. J. Romaszkan ze Stanisławowa. A. Mel- 
becnowski z Horyhlad. A. Melbechowski z Odaji 
boryhlaazkiąj. Stanisław Orski z Tłumacza. W. 
Stojowski z Królestwa Polskiego. Zyg Przybylski 
z Warszawy.

HOTEL iTłANOUSKI Hrabia A. Romer 
z Przemyśla. E. Krus zniok z Gliwic. Dr. N. Ne- 
beiizahl z Sanoka M. Koberne z Elgersbnrgu. F. 
Kafka z Przybraniu. J. Meier z Wiednia. A. D»n- 
haus6r z Wiednia- Dr. J  Eibcncchiitz z Ozernio- 
wibc. F. Strzygowski z Bielska. B Langer z Buica- 
resztu.

HOTEL IMPERIAL X. Ud rycki z Mostów. 
J  hr. Ta”nowsKi i F. Gnuińsia z Warszawy, S. 
Kowalski z Birczy. S. Raucb ze Stanisławowa W. 
Zaleski z Wiednia. H. Kchn z Wiednia. Dr. Fran- 
kel z Krakowa. E. Heller z Krakowa. M. Torosie- 
w>cz z Putiatyniec. P. Decseny: z Budapesztu. "Vol-
f A ’ o* I iTirjlOPTB

HCTEL YICTORJA. M Rok osowski z Tar­
nowie. Di. Krzyżanowski z Euczaez*. Ks. J, Mau- 
dzij z Wojniłowa. D. Haider z Wiedni®. S. Kum- 
meł i A. Blaschke z Wiednia. M. Ewy z Kinrmcy, 
M. Dmk z Kijowa. E Muller' z Błyszczywody. Za­
wadzki z 0)e3zowa.

HOTEL CENTRALNY. E. Bukowoki z H«- 
licza. Ks. Kałużniacki z Bratkowic. J. Z burski z 
Rudek. R. Stanek z Rzędowic. W. Korzenny z Ję- 
drzejowicz. K. Knrniamanowicz z Królesrwa Pol­
skiego K, Rylski ze Złoczowa. Ks. J. Dornwald 
z Sambora. Ksiądz Dyliński z Laszek. Cperber 
Soballheim z Kornhauser. Liebl Schmelz Głiicken 
z Wiednia. J. Nowak z Drobnwyża. Dr, Kohl 
z Przemyślan.

Nadesłane.
Eabryka ta nie nochodz od R< iakcyi ule bierze też 

ora aa si >bi« za nią żadnej odpowiedzialność

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowsk'

ordynuje od 3—5 ul. Teatralni 1. 5 (naprzeciw Katedryj

itr  Antoni €bomm
lekarz chorób wewnętrznych

po pięcioletniej praktyce w szDitaln powszechuyiu jrdy 
nuje od 3—5 ni. Zknorowicza 1. 3 (vis ś. vii Sokola).

A d w o k a t  k r a j  o w y

Dr. Ludwik Gruder
otworzył

hancelaryę adw okacką
we Lwowie, przy ulizy Kopernika liczba 14.

J O N A S Z  
donn b a u k o w r  ! k a n t o r  w y m ia n y

w* Lwowie, alici Jagiellońska 1. 3,
 kupuje i zprzedaje wgzcllio papiery
wartościowe i monet' po najdokładniej 
szyn  u .’ T8i “  d z ien n y m

P R O M E S Y
do i

» 'sz stkich ciągnień 
U b e z p i e c z e n i e  l o s ó w

od s*raty przez wylosowanie a l pari.
Zlecenie z prowincyi wykonuje niezwłocznie bei do­

liczenia jaki jkolwieh prowizji.

jako to lo sy , z a s ta w n e  T o w a r z . k r e d y  
z ie m » k . b ank"  Krajowego, b a n k n  n i-  
p o te c z n e g o , o b lig a c y e  y r o p in a c y jn e ,  
K e n ty , p r y o r y te ty  itp, sprzedaje po n u j iu ń  

230 s z r m  kursie w e  L w o w ie

August Sche‘1 nbsrn i Syn
Dom banauwy i Kantor wymiany. 

Wydawnictwo Gazet- 1 isowań „NADZIEJA*: Prenu­
merat* ro&ma złi. 1*50. na prowincyi zl 1*80.

Lwów dnia 24 styczni*. (3 Izby aandlowej).
4L cy« za sztake: boiej gal. Karola ^uawLa 

200 zł. m. k. 21ó-5c do Ź19-5C Kolej Lwow.-Czen.. JMska 
po 200 zł. i . 261.50 dt 268 50. Banku hipoti cznego po 
200 z. w. a, 373-— do 383-—.

L is ty  zi .s ta w n e  ;t 10( zl.: lank lipot. g»L 
5°|0 losow. w 40 lat. 100‘80 do 101 50, 5'/, z 10‘/ prem. 
U 9 "0 do 110-40, 4';,"|0 los. * oO m Oj ~ do 100-70. 
Banku krajowegc 4-;,li0 los. w 51 lat. 1( C"5Q dc 101.20. 
Bonku krajowego 4*|, los. w 57_ lat. 91 -30 dc 98.—. Tow, 
kredyt, gal. ziemBk. 4V, (1. emisya) 9820 dc 93-90 4% 
los. w 41 lit lat 98.20 do 9P'90, 4'’/. los. w 56 latad 98-20 
do 9C 90. 4,/1‘R los. w 62 lat. 00 — do .

Obligi za 00 zł.-. Gakc. funduszu propinacyineBi 
4°|g 97"6l do 98*20. Buków, funduszu uropinac* nego 6r|, 

Kom. banku kr; (owego 5*/, w. a. n. em. 
102-30 do 103-— , :ur  ryczk krajowei 6*|, . j T —  do —
4 L a 100— dol0070 4*, z roku 1891 &5‘80 do 9( 50 4*1, 
* roku 1893 96 — do 9670.

Monety. Dukat cesara 5-87 do 5’97. Napoleon- 
dor 9-91 do 10 01. PóiimDeryał 10-10 do — . Rubel 
rosyjski „rtemy czy papierowy 1.33-—do 1.36-—. 100 ma­
rek niemieckich 61*10 do 61*60.

Wiedeń dnia 24 stycznia, (godz. 11 w połudnj 
Kredyty 854.85, kred. węgierskie —.—■, amgiob. 
155.—, Unionv — , Bankyereiry — , Lan- 
derbanki 254,60, Akoye tytoniowe 200-—, 8 aate- 
babny 311.15, Lombardy 108 65, Elbethale —.— 
Renie papierowe —.—, Renta węg. 4°/t kor. —.— 
Rcnte węg, złota 4°/, —.—, Alpiny —1—, Marki 
61,32 Losy tur. —■—•

W F  SOKAL I LILIEN
Dom bankowy i Kantor wymiany

W E LW OW IE, k a p u j e  1 s p r ^ e i a j e  wszelkie listy  zastawne, 5°/0. Obligboye komunalne banka kraiowego2 4 ‘/j°/o i 4°/0 pożyozke krajową,
Obiig aye długu państwa, Akoye bankowe i kolejowe, Obligaoye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety uustryaokie i zugran azne,

tsB po najkorzystniejszych warunkach. W ypłata wylosowanych płatnyoh obligaoyi L losów, jakoteż płatnych kuponów bez doliczenia prowizji. Zloccn.i. na
giełdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy u* większe miasta zagranicy po najtańszy *b oeoach Zieoeuia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi,



'^ a ' ’ t>j' th-' V̂.v. vżi.

Najnowsze
chustki włóczków* i sznelkowe, szal* włócz
k ■ f* i s?nelkowe,-oraz pończochy, kamasz? 
i k-otam/i włóukowe poleca w wielkim 

268 1 3 wyborze

iłliKi la Ludwig
Lwów, ul. Ralitku 14.

' 1K l o t  n n u r n d 17(1111n Wynalazek uprzvwileiowany n* lat 45 doktorów  
CU ldl IJUWUu/lullld * I ARIE frftrcs hkarjy-wyna’a{ców,Vl deUArtira- 

N "  * Sec, 46, w  P a RYŻU, nn leczenie radykalne Ituptur.
- Do tego czasu bandaże służyły jedynie do podtrzyiry- 

tf ygjf' J  fania ruptur. D o k to r o w ie  M A R IE  rozwiązali zada-
V  " J  n‘* względem podtrzymywania i leczenia icb za

pomocy Bandażu E lektro-Iioczniczotfo. który Aiąga 
W * * J 5 ł—  nerwy, wzmacnia je bez wstrząśnie]' i boiu fkbtknj*

w prędkim czasie uleczenie zupełne. — Pojedyńcze franków 30 . Pod-róin* 
franków 50 wraz z informacją.

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzyw. fabryhi

ś  • w i a t o  ,»r e j  e ł a r w -
w BERNDORF

w* LWOWIE, prz" ulicy Kra 
kows :iej i l i  

poleci.:
HERBATY chińskib i rosyjskie. 
KAWY najlepaze gatunki. Cze­
kolady i Łikto. CIASTKA an- 
gielbk • do herbaty. PASZTETY, 
Konser-y, Sosy, Ma. ynaty, Wę­
dliny, Sery itp. WINa węgier­
skie stare, hifznańskie, auaty c- 
kie, reńskie, Szampan kit iran 
enzkie, włoskie, KONIAK praw- 
dujry. Kum Amk, Likwory, 
Wh’>iky, Gin, Starkę, Miód, Por­

ter ' JgidJBK

Fabryka tote/ cygaretâ ych
Heleny Piątkowskiej

Lwów, Pańska l. 2
'tr/rstbiu „tutki lliiperjal elektrycz­
nie śais a n t, nieałejone 3 najl p- 
sisej f ra iru ln e j  brbułkl, tygle- 
nieśna, w c. iua 1 00O 3,utną; 90 o? 
Przy odbiorze 5 0 0 prx zfea i 
op«*ko wrąsybj fraa> o, *. przy więk- 
szero odb . rze st cowny rab u

a c z r u i ^
s t o ł o w e  i d o s e r o w e  

kb srebi.z chińskiego i alpati
N A C Z Y N I A

k u c h e n n e  z  c z y r te c *  n ik lu
z po.rczeuiem długoletniej trwałość1

poleca

fi.ji Ciirisiia&o Naijępsi
W BILIŃSKI

wft Strarows i« alisa fijefeaRteks 1<

Nowo otworzony pod firmą;

Wincenty Kiu/nb ńsk
w e  L w o w i e ,  u l ic a  K a r o i a  L u d w ik a  l ic z b a  3 .

(Gmach Towtrz. kredyt. ziem.)

S H i ł a d  p r z e d m i o t o m  
treści  r e l i g i j n e j  i a r t ys tycznych

poleca:
K s f i |ó k i  d<u n a n b o ż eń s tw a  dla różny b. s anów, w ros- 

m aitjeb  oprawtiob • d najtańszych do boguto c dobśonych.
O b^H sy  ś w ię ty c h  sztychy, f >( og rafii, foiogra* ury, 

malowidła na a.łasie, na ?zk o, porcelrnh, w rs in a J i ?ó nej 
•% ieikof. i i po różnych cenach, tudzież baz run .

( H i r a s h l  śv: ie ty stli wykonane sztychem, Łolopcweno i 
inno po różnych e«v,ach

M e d a l ik i ,  k o r o n k i ,  k r z y ż y k i  i  t. d.
w i t r a z y k i  ozdobnie wykonane z b.onao. i m uyeh me­

tali ( i fen (łzo s to so w e  na poóerurki;.
Ramy, ramki i paspartu do obrazów. A L B U M Y  na foto­

grafie, teki do adresów i dyplomów, pugilaresy i  t. d
Księgi handlowe, aptekarskie i Kop ały

w wielkim wyborze (ttyrób własny),
W ystawa łych p-zadmiot^w bo*rato wyposażona, usządzo 

ną z o s i ła  w westybulu ge a c łu  T/waizysowa kredytowego 
ziemskiego ulica Karola Ludwika i. 3.

CJernyr b a r d z o  ■ u m la T k o '357-arL e.
Cenniki gratis 1 franco. 271 2—3

J P i e r - u t y  s / e

Towarzystwo tkaczy
od r. 1882

Luawm Gardoiinski
Handel kurzeni, delikatesów
—  * 13(i Pokoje ao śniadań

l w ó w ,  Koper.,ik a  4 
(gfprzaciy. apte 1 Wgo MikoMsch*!

500 cent. metr.
DO PAWILONU ŁOWIECKIEGO

WYPYCHA I PREPARUJĘ WSZELKIE GATUNKI PTACTWA I ZWIE 
EZ^T SSĄCYCH, RĘCZĄC Z i  TRWAŁOŚĆ I NaTURALNE POZY

Oprawiali wszelkie gatun’.i rogów na tarciach gładkich, rzeźbio­
nych w różnych fasonach. Ho-abi&m sztuczne cz-‘ .zkl. Oprać iam ogo­
ny głósziów i cielizewi z głowami i be., szable dzicze, osadzam rogi 
ni g!owach naturalnej ^‘elk .sci z misy kamiennej artystycznie w>l£ '- 
na. Dostarczam meble 1 całe urządzenia z rogów do pokoi myśliw­
skich Wyprawiam wszelkiego rodząjii akó-y z , losem lub bez.

PIÓRA i EGRETKI DO KAfELUSZY MYŚ IWSKIOH.
WACHLARZE Z PIÓR GLUSZCZÓW- CIETRZEWI, ORŁÓW, 

PUHACZY, JASTRZĘBI, DROPI I T P.
CENY NAJNIŻSZE. -  RuBATA TRWAŁA.

*  Korczynie
oLok 

)3 J  KROSNAN  s iM O Ś C t
w najlepszym garuuku d o  s u r z e f la n k
tudzież 1041 :eit met-. K b K iC Z l  

K Y na niszę.
Zgłoszenia do Z a r z ą d  dóln- Jf«- 

•¥o g ła io  oji. ł i d i ków . ls8 5-6 
Z a 4  c t. można 

* w prze' i^gu 1 o ao 26 
i__Łat mie( topiel w

 domu kto kupi t an-
^SF® n9 i0!* hanrpkj z 

S  aparatem ulepazo- 
W łrl®II ny m do og '"a uia wo -
m fe g lfy CTM a. ć j,  Whuay blaszsn- 

ne laiiit to  r  ane, wau- 
S f ’ M&.tŚlw&r ny cynku we połą­

czone r tuszłm ptr 
kojo\/e tnszr, pokojowe parcis. kasacyjne. 
Klozety pokojowe po zł. 9, lodownie po­
kojowe politerowan*. F . B o  n r  d ii u  
Lwów. ulica Jajri Ue.s.ka 1. 9, Na ,d»ui* 
cenniki gratis i franko 3 '163-j?

poleca ozan. P. T. Publiezncśd wyroby 
czystp.lujjMH?, jak: płótna od najcień- 
sr ;h d - ncjyrubazych gatunków, ołótna 
pOlbielone i szare, irt liszki na liberye. 
dymki zwykłe i adamaszkowe, roczniki 
zwykłe, adamaszkone i '-ąpielowu tu­
reckie, obrusy białą i kdorowe ze ser 
wecaui chustki, farturzki, ścierki itp 
#  zasres tkactwa wchód ^ce w-roby. 
Cenniki z próbkami roztyła Big frauco. 

24S HY^EkCYA.
219 4-6 Wiedeń, Helzendorf w stjczniu 1894.

Aby moim dłngoietuim odbiorerm kapno mych

bursztynowych faro olejnych i lakierów
d o  ló ? i l e r o w n ł s l i  p o d ł ó g  m i ę k k i c h  u ł a t w i ć

urządziłem skład mych za znakomicie uznanych wyrobów

we Lwowie u Wgo 0. T. WinHera Syna
żaka n ' taiaźe jest po tej saruej e--nie 'a 1"- i wyrost n laubó a karty  

wzorów są t*mźs darmo do nabyć-?.-
Hetzeiidorfska fabryka farb, lakibrów i pokostów 0. Fritze.

k . P I E Ł K C K l, L W Ó W , P Ł . U A K l U  K l  3 .
GŁÓWNY MAGAZYN BRONI PRZT BORÓR UNIFORMOWYCH 

T A RTYKULÓW SP )Rri'OWYCH. 30/ I-U

V\raźne
O A L I O Y J S K I

BANK KHtUridWT
p'£;E.yP2  u jo  w kk» ‘i k i

Pś&L S  i  ą ,  i  e  s  a  k
i oprocentowuje takowe

PrawddweJ

jedyny skład
t y  i i c c  aj.

Ai o j z s go  H i i h i i e r i
toa Lwowie, Rynek 38.

WszelMe inne ta 'ryk.«y -a. 
naśj.ado Wilii tweai. 2417

D e i n i e a i e n i ^  h a n d h t w e

Handel towarów kolonialuyen herbaty, 
win i  delikatesów

d >tąd poa furnuą spółki,

SJOŁOWSKi ! MAUKiEWIGZ
we Lwowie plac K apitalny 1. 3 istniejący, ptwMaed* z  dn iu«  
Igo atyóznia lb94 w a z  ze wuzystaiemi 'ftior&yml|ió|piąmi i 
długami na wyłąc; ną własneść naszego współ ^ła^eioieia, n . 
Jana Sadłowskiego, kijóry odtąd ten  Landol pod wł. sną pro­
tokołowaną firmą

Jan Sadtouifski
i na władny rachunek nadal pro>ad*ió bidzie.

Skład jąo nasze podzkkoiAaaie sa uozn ne wzglądy za­
ufanie ip.jBzam y o takowe dla naszogo następcy.

Z głebokiem uszanowaniem
S, .d ł o w u k l  I B :  r k le w iC K .

Jak powyższe doniesienie opiewa, objąłem z dni*m i stycznia 189* 
na wyłączny własność

handel towarów kulô iainych, herbaty, wm i óeliKatesów
zp słe spółki naszej i oatąd taKOY.y pod własną firmą

J A i  i A D Ł O W I H ł
» na wiasny rachune- prowadzić będj.

W niczcm nieu jczuplon* -wyposażenie handlu pozostawia mi pełń., 
siłę mej działalności, która niezmieanie jak dotąd skierowaną będzie, aby do­
starcz niem doborowego towaru, skrzętną, uczciwą i dokładną usługą, zdo­
bytą reputacyę nandlu i nadal zachow i®

l  śer* 'zapewnieniem mam zaszczyt polecić eie ^zglgójm zecnych 
P. T. odbiorco vr i ukraszać o ualsze ich zaufa...* na które sobie aasłażyó 
bj • 3 moj m najusiln ejszem dążemem

Z głebokiem uszanowaniem
J a n  SsadłoW sM i.
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rocznie
i ik ‘ t u i *  ł t a ś c i c k i

we Lwoure 
al. Ossolif-.kicL 1. l i .  Filia ul. 8go Lir ja 

liczba 2.
Komlsowp składy

towarów tyiLo n  jlepSŁC, jakości

W !  A .
tod godłem ,liy r jn :,z -  *|, Ko najpr̂ ed 

mejszej ‘zł. l".

Herbaty
rosyjskie i chińskie od 2 zł. do 6 zł. 
K a k a o  hollendei skin ■/,, Ko 30 ct. 

‘|, jSo zł. 1'90 ct.
O z e k o ia d y  fianc. i sz. ajo, ‘| Ko 

40 ct. i wyżej. Czekoladki 1 i 8.
K oniaLiu wyborne od zł 2 do zł. 

3-76 ‘Ct but.
Siat- i ip i in  fk an e . 6 zł. i B o m  

ł  n: l i i  las-i zka 15 i 20 ct. 8 96

J a k  d ła g o  * a p « s  s ta r c z y  wy: ,irze- 
daji Ida lendarzfe u a  r o k  1 8 9 4 .

!0  Ci. Boucka kalcudarz 20 centowy.
3 0  c t . Kalendarz ścienny ui:i kow ny 

czarne > czerwono na ładnym białym pap. 
z wy elkę 26 ct

3 5  Ct. Lwowski kalendarz powszechny 
lub .linem wauy KaLndar.. Narodowy z 
przesyłką -.5 ct.

3 0  ct. z a m ia s t  5 0  c t .  
iUnUrowanj kalendarz powieściowy, hu- 
moryetyczny i inftrmacyjny jeden z naj- 
li pszych kalendarzy galicyjskich zawisp 
największa i nsjdoklauuiejsz  ̂ część intbr- 
macyjuą i bc^ato ozdobuo illu d.-owauą 
część powieścio-ą, hum ry styczną, beintry- 
btyczną i gospodarską, nie do porowi nu 
innemi wydawnictwami z przesyłką 36 ct.

Za pobiamem nie wysyła się tylko za 
nadesłaniem kwoty przi \azem pocztowym 
lub marksmi powinwemi pod adir.ją Le- 
_>n l io t ie u ,  Księgarnia ant. Lwów, ó 
Ornuausha (Dom Karodny). 209 6 10

Własnego wyrobu W

w e  L w o w ie  p r z y  u l ic y  S z p ita ln e )  28  
poleer

swój wielki z-ip&b fiszelbieg. rodzaju po  
t ijz ó w  t. j. kaiety landa, y Kjtony, 
półkryte i otwaite, lacz- rfajtońi-i, ta an- 
taay sanie, flozki gospodarnie i przejeż­
dżony półlsryty . otwarty lajton - po ce­
nach przystępnych p J gwa ancyą wy­
śmienitej akotci. Dziękując /. Szanownej 
Publicznuści za łaskawe względy i zaufa­
nie, śmiem uprasz; u i nada...

804 ______Z pokazaniem M. X ą s« .
Za.ząd dnbr r z e w r e ia c , ostatnia p, 

Głogów w Galicyi, ma na przedaż
stu (100) worów a >00 klg.

%/BSF żółtego k b i m
loco stacy„ kolei Rzsszów, wras z wor- 
kiern do 6 złr. w. a- worek a luO klg.

Łaska.te zgłoszenia pr-zyjnuii Zarząd 
doi r Pr .ewrnt..e p. Gtoirów. 236 7-10

jest najlepszyia uznanym średki im 
wynis’icz°]nia 3111

szczurów, myszy i krato*
bez niDia.-ie.s-eg i nic bezecze& - 

shwft dl-s zv)ie":‘.ąt JomcwycN. 
Skacd główny dik L ^ iw a , B ro­

dów, T>\mop la i Stani-Jawowa

w handlu farb i inat.ryałów

taniej jak  w sz ę d z ie  
wysprzedaje

ADOLF AlIWIAUCH
Skład papieru i przyborow ao pisania

Lwów, Wałowa 15. 300 l 6

ALBIN KRAJEWSKI
W ie d e ń ,

IV. W edensr Hauptstrasse 61. 
poiSKi pierwszy dom komisowy 

i przedsiębiorstwo wysyłkowe
poleca i dostarc ,a

! !  w s z y s t k o  ! !
czego kto tylko zażąda i co w dział 

uand.o i p.zemjołu „chodzi.
Cenniai wysyła na żądanie gratis i 

frrnko.

W . Czopp
we Lw >wie. ul. Żółkiew ka 1. 2.

H1  Gimnastykę pokojową
po złr. 7'fO i 9 50 

POLEGA MAGAZYN 
p R » b a W « k  ÓZltCSMiiy*!!, 

g i e r  ttrtrysarsK^ g a -
|  i n n t e r j  i l p t  r f  n m e r j  a

|  Buczyńskiego i Bberskiayo
Lwów, ul Karola Ludwika liesba 7.

M  Cenniki na żądanie gratis, 
m  28 3 2-3

! po zł 4, 6, 6, 7, 8, 10 do zł. 14.
R o łd r y  atłaao -e jedwabne po 

i }. 15, i8 , 20 i wyżej.

IK O Ł U R Y  na owczej wHuie 
bez kou.turencyj poleca nsjtaniej

J Ó K E F ^ C H I M T E B
Lwów Kopernika 7.

2993
w a m m

i Tadeusz Sokulski
we LW OW IE, Łyczakowska 54

poleca
p r a c o w n ią  r z eźb  i  o r n e m e n tń w  
z  t lr z e —e  wykonuje ołtarze, taberna­
kula, feretrony, kaziJm—,  wiaz z pozło­
ceniem i kol. owaniezn, również restauruje 

i odna,ria roboty zakresowe.

Majątek ziemski
w Sanockiem 560 morgów imszaru, jest 
wraz z inwentarzami z wo‘nej ręki do  

sp rzcd i a iu . 266 2 8 
Bliżbcych wiadomości udzioli '.auca- 

tarya D.a W. Kutii:owsŁ *go, adwokata 
we nwowie, pl. Bernardyński '. 10

N a  m ą c z k i  uajlepMy sir -lec CO tygo­
dniu swif-ży ! M. (-8 ct. poleca H a n .  

Jel - E O M R D A  S O L F C K U  
GO Lwów, Kat-..e o 2 W izelkm inna 
+owary jak nąjtaniuj. 139 i  9

% d?ukiMr*ii m v .  W , t ik ą p iw k ie m  mf W *  Pt . t o y i u ,  k, M

• •-* aaS ta*»i:.V i U tt- ą - i ts n b h t .  t  afcOŁtUiSM.-ąr .•-■■TlmjZnałWtbj:-
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B L a B a  D Y A N a .
POW IEŚĆ

przez
J U L J U S 2 A MARY.

(Ciąg dtłlszy).
I  on, równie ja s  Jaotain, nie sn.ał od tej 

onwui spokoju. W  dzień naoihodziły go myśli 
dręczące, w nooy sny niespokojne Odtąd miał 
jedną tylko m yśi: zwrócić przywłaszczone pie­
niądze

Starał się spełnić to y osranewienie, a ze 
swej strony i Jaotain si-unał ciągle sposobności 
do zwro.u ukradzionego bilem. W tedy jeaen, 
korzystając z ohwili, *  której drugi wycho­
dził z domu, cnwytał za szpadel i szedł do 
ogrodu i gdy tam ten wracał niespodziewanie, 
zm uszani obaj, zapytywali się:

— Oo ty  będziesz robił ze szpadlem ?... Prze­
cież roboty w ogredzie rozpoczynają się do­
piero na wiosnę.

Jaotain, więcej bystry, znajdował natych­
miast odpowiedź:

— Chciałem odkopać kapustę, któt» tam 
gnije...

A gdy Jaotain pod mucem, pod którym 
zakopany był jbgo kapitał, pochwycił Pe.sillarda 
i zapytał

— Co ty  robisz ze szpadlem ?
— Okopuję drzewka, żeby me zmarzły... — 

odpowiadał. — Jeżeli jim a będzie uurowa, to 
potrzeba będzie owiązać je  nawet słomą...

Ale manewry Jactaina wzbudziły podej­
rzenie w ?er«illardzie, k tóry  ze swej strony spo­
strzegł również dziwne zachowania się swego 
towarzysza.

Pewnego dnia Jaotain udał się do miacta.
— Nie wrócę dziś wieczorem — oświadczył, 

wychodząc — mam trochę interesów , więc 
przenocuję w mieście.

Periiilard obawiał się zaiadzki i przez

4
atiZ. ,'a i wiii **,*+4*+ ?.m.s .
cały dzień nie wyonoaził ao os roau. uox i uw 
za nadejściem nocy, gdy ściemniło się już zu­
pełnie, wyszedł z domu, okrążył parę rasy o- 
g rod, następnie udał sie do śpiohrza po szpadel.

Ale zaledwie wszedł do ogrodu warzy­
wnego, wstrzvm ri się nagle. Zd»wało mu się, 
że usłyszpł akiś szmer. Nadstuohiwał przez 
kilka minut, dla przckonauia się, ozy się nie 
myli, wreszcie przyszła mu myśl, że ;o może 
jafei przeonodzień szedł d rogą , oiągnąoą się 
wzdiuź ogrodu. Ciemność zalegała tak  wielko,, 
że uio było widać nawet arzew

W tem xzmer powtórzył się, ale na ten 
raz, zdawało mu się, iak gdyby coś spadło 
z muru na "iemię.

Persillardowi przy. zła myśl, że może to 
złodziej i przyoulil się do ’,oi»ny śpiohrza. 
Zdawało mu się. że ja ijś cień przesuwa się 
ostrożnie. Nagle rozsunęły się zasłaniające księ 
życ chmury i odkryły rowogo gościa.

— Jao ta in ! — szepnął Persiliard.
Był to rzeozyti isoie Jaotain ze szpaulem 

na ramieniu idąoy do skrytki, w której zacho­
wany był jego skaib Choiał on wyjąć bilet 
skradziony i powrócić go Persillcrdowi.

Ze swej strony towarzysz jego zamierzał 
właśnie uczynić to samo.

Ale Jaotain spostrzegł swego towarzy­
sza. I  nagle znalrzli się ooaj w obec siebie, 

zmięjzani nie amiujący wytłómacayć, jeden 
swogo nagłego powrotu z mii sta, drugi tak 
spóźnionego spaceru po ogroazie. Po chwili 
dopiero wybuołinęli udanym śmiechem.

— Cóż ty t&k wcześnie powróciłeś? — za­
pytał Percillard.

— Ułatwiłem im,er3sa, woluiem więu uuoo- 
waó w domu.

— Tem lepiej... A oo znaozj ten  szpadel, 
ozy przyniosłeś go z miasta?

— Nie, wziąłem go już tu  w ogrodoie. ale 
oo ty  robisz w nooy ze ezpadieu

— Ja, uważasz — odrzekł Persiliard — da-

PRZEGLĄD z  dnił> 26 eiycwdft 1894
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ono joż me ruono wałem moioti pieniędzy... a 
wiesz, że sprawia mi to przyjemność., ponie­
waż przekonywam się, że to rzeczywistość, a 
me marzenie...

— Zupełnie ak ja — rzekł Jaotain — a przy 
tem od niejakiego czasu mam w-ększe wydatki, 
DtorzeDowałun więc wziąć nieco pi aniędzy.

Ale w tejże obwili przyszŁ* im uwaga i
Jeżeli PersilLrd p&nczy swe bilety, spo­

strzeże, że me brak jednego., jestem zgubiony...
Persiliard również myślał

— Jeżeli jao ta in  porachuje swojo pieniądze, 
spostrzeże brak jednego b ile tu . jestem zgu­
biony... Co tu  robić ?

I  obu przyszło, znowu myśl jed n a .
— Potrzeb, przeszkodzić mu ..

Podstąpili ku sobie, Dołożyli szpadle pod 
drzewami i podali sobie ręcu

— Przyznr.j — udezwel się J a c t^ n  — że 
dziwny wybraliśmy ozas dla, obliczenia naszych 
p-eniędzy...

— Rzeczywiście, mógłby kto powiedzieć, że 
nienfamy sobie.

— Jak  gdyoy to była rzecz możUwa!
— Ależ byłoby to godne śmiechu!
— Zostawmy nasze pieniądze w spokoju!
— Masz racyę, chodźmy!

Jactain  wziął Persiiiarda pod ramię i po­
stąpił parę urokó w , gdy naraz obaj pomy­
śleli:

— Dla czego on stara się przeszkodzić mi?
A ponieważ oa pode/izeni, do oskarżenia

jeden k-ok tylko, więn obaj rzekli sobie:
— On mnie okradł! Skoro nie chce. bym po­

liczył moje pieniądze, to dla tego. że lęka się, 
iż mogę spostrzedz to...

Zaarżeb ob°.j i spojrzeli na siebie z nie­
nawiścią, następnie pochwyci -rszy szpadle, roz­
biegli się w kierunkach przeciwnych, Jaotain 
ku murowi północnemu, Persiliard ku połu­
dniowemu.

Pizsz jakiś czat słychać było tylko wścio-

Pf l t - > n . ■ cjjmrKtxć<i±nrr/x;  ̂ ->»4H**BMe« -» « n  « ‘J  ~ X w**

kłe uderzenia szpadlów. Wydobył: skrzynki i 
wzruszeni, przerażeni, udeli się dor n

Otworzyli skrzynki i wysypali paczki na 
kolana. Dopiero /.obaozywrzy j e , odetchnęli 
nieoo swobodniej.

— Przynajmniej ukradł nie wszystko — po- 
m3 śleii oLaj i starannie z-iozęli rachować Dilety 
w każdej paczce.

Jaotain naliczył dzieerieć paozek całkowi­
tych i w każdej po dziesięć biletów tyińąc 
frankowych. W ziął się dc ostatniej, w której 
przed kilkoma dniami było tylko dziewięć bi­
letów, a ’ 6 skradziony n Pers? li irda bilet do­
pełnił liczbę ich do dziesięciu. Spodziewał się 
więc zna eźó sto biletów. Tymczs^em po obli­
czeniu okt.zało się tylko dziewięć izieriąt dziu 
więó. Jaotain osłupiał. Co się stało? Przeliczył 
po raz drugi i trzeci — cyf a ta sama. Zaozął 
przypuszczać teras, iż chyba mu się śaiło, żo 
okradł swego towaizysza.

— Jeżeli to prawda — myślał — jeżeli tc 
był sen tylko, to zaraz się przekonam... J o l  di 
ukradłem w rzeczy samij, to u Persiliarda 
o^aże się brak jednego biletu

1  z niepokojem oczekiwał wyroku swego 
towarzysza.

P ersukrd  otworzył swą skrzynkę nieco 
późtiiei. Przestrach na myśl, że został okradzio­
ny był taK wieli i, ża drżąoe jego palce z tru ­
dnością otworzyły namek. Przyfcem wolał on 
jeszcze niepewność, aniżeli odferycio kradzieży 
i sw- j ruiny.

Nareszoie wyjął pugilares i g d y . w giu- 
bych palcach swych poozuł szelest papierów, 
za łzami w oczach szepnął:

— Przynajmniej nie zabreł wszystkiego!
Systematycznie i starannie, by nie pobrU'

dzió, rozłożył paczki na stole, policzył je raz, 
drugi, i trzeci — było dziesięć, jak  u Jactaina,

Przekona wizy się, ża nie brakuje żadnej, 
zabierając się do obliczenia ostatniej, myślał:

— Powinno być w niej dziesięć, gdyż doło­

żyłem bilet skradziony Jacta inow i.. H ubi.ł jus 
spostrzedz brak jednego...

Podniósł oczy na swego towarzysa, który 
od kilku minut, blady, - przerażony, sp jglądał 
na niego.

— Nazwie mnie złodziejem — szeprął i słu­
sznie... mnie, którj w calem mem życiu nie 
wziąłem nikomu ani iednego oentyma

Persiliard - inaczej tłómaczy sobie prze­
strach we wzroku Jactaina i myślał, źe towa 
rzysz jogo oczekuje tylko ukończenia rachunku, 
)j rnuoió mu w twarz zniewagę śmiertelną. 

I  będzie musiał ze wstydem pochylić głowę, 
gdyż bedzie to prawdą, w (hwili bowiem za­
pomnienia stracił rzeczywiście opinię uczciwe­
go włóczęgi, z której dotychczas był tak d u ­
mnym.

Persillfird wyjął szpilkę z paczki ostatniej 
i zaczął liczyć. W raz z biletem skradzionym 
Jactainowi, powinno byo aziesięc tysięcy fran­
ków... Jodan, dwe, trzy... cztery... pięć... sześć., 
siedm... ośm... i dziewięć!..

N ie , mu3’8,ł s ę omylić. Liczy znowu 
Dziewięć! Tyle snmo było i przed kradzieżą, 
tymczasem z biletem ukradzionym powinno być 
dz esięć.. Rachował dobrze...

Tyla jest, ile było. Jaotain nic mu nie 
ufcraclł i on nio nic meraai Jaotamowi. Więc 
cóż się stało?

Myśli te p ąozą się w cias ym mózgu je ­
go i nasuwają mu, lównie jak Jaotamowi, py­
tanie, ozy to nie był sen, czy przez te k ;lfea 
dni me żyje on pod wpływem jakiej balluey- 
naeyi.

Jaotain spogląda na niego, lecz miJ 32 *, 
me czyni najmniejszego wyszutu, ale diżą t, 
oczekuje wyroku swego towarzysza i mówi do 
siebie:

— Dia czego on n'c n i e mó s i ?  a więc śniło 
m-' się... nuturalnie...

(Oiąg dalszy nastąpi).


